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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4 20 
z dostawą do domu. . . „ 4-60
na prow incji..................  „ 4 50
za g r a n ic ą .......................... . 6'50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obBzarae Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
R e d a k c ja  i  A d m in is tra c ja :  

L w ó w , S y k s tn s k a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.
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$ G c j a ? i s t y c x n y  m a g i s t r a t  w  u b i i i L e .
\  p f j  n , T S

Pogłoski o zmianach w rządzie.
przeciw i n .

Socjalistyczny magistrat m LubMna.
Prezydent: 2 wiceprezydent! i 2 ławnicy z P. P. S.

fana Chomę, na ławników Iow. L. Zakrzewską 
i lo-w. Tac Kaoiurg; pozatelm z ,.Bunóu“ Beiię 
Szyf, 1 ławnika z prawicy; poLsk. i 1 z blo-r 
ku żyd. i

(WARS Z A; WA, 21. 7. (lei. wl.}. Wczoraji 
Bada piiasLa Lublina obrała ną prezyaeutą 
miasta tow. posła Antoniego Pączka, n a  wi- 
ceprezydrtila tow. Adaima M rozińskiego i Ste-

oSólns oburzenie wśród pracowników państwowych 
wobec zachowania się min. Romockiepo-

WARSZAfWA, 21. 7 (lei. wi.). Zarząd 
Gł. Z w1. Zaw. Maszynistów w Polsce powziął! 
dziś uchwalę, protestującą jak najostrzej prze! 
ojw zachowaniu się m in. if o,morki ego wobec 
delegacji pracowników kolejowych.

Z prowincji napływają uchwały ZZR. 
innych Zw. pracowników państw, potępiające 
„sbiwwe zachowanie ,się imin. Romockielgó. o- 
Taz zapewniające o gotowości podjęcia akcji 
na Wezwanie kierowniczych ciał Związków.

Yró d k i  ezyste
p ie rw szorzędnej jakości, mocy 40° i 45° 

N ajprzedniejszy wyrób  
w ódczany potiójnie oczyszczona

J Ó IR j i  HYBORDfiir
mocy 45°.

Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we 
wszystkich handlach win i spirytualji, 

oraz kieliszkowa w restauracjach.

Przedstawicieli sfer finansowo-gssp.
Gdańska u min. Strassburgera.
GDAŃSK, 21. 7 (Pat.). Dnia 20. b. m , 

kom isarz generalny Rzeczypospolitej w! Gdańj 
sku, minjister S trassburger. gościł u siebie| 
liczne igńono najwybitniejszych przedstawi-j 
cieli handlu, finansów i przem ysłu goiań-j 
skiego cel cm omówienia spraw gospoda r-i 
czyich, interesującjytóh wolne miasto, w szczd 
(gól naści zaś kw estji związanych z w ycieczką 
kupców gdańskich ao Rosji. Reprezentanci 
gospodarczego życia Gdańska, rof. Noe. .Jo  
velovsky, Karkutsch. oraz inni przedstawili 
szereg życzeń, dotyczących rozwbjU1 stosun-j 
k ó w  ekonomicznych <ł dań ska z Polską i Ro-j 

-sją. MMsleir S trassburger onieiciał przedlsta-i 
wić dezyderaty tel rządow i polskiemu.
— — ~; • m—M—Mahit.M—c i iiiita—t— —— —twi

Niema rokowań między półn. a 
potudn. Chinami.

NANK1N, 21 7. (Pal.). Oficjaine B iuro 
prasowle rządu w Nankinie, poinformowało 
przedsLawiiciiela B iura Reutera, że inform acje, 
jakoby podjęte byjly rokowani;! w celu a’oproJ 
wadzenia eto porozum ienia pomiędży p ó ln o o  
nymi, z południowymi Chinami, są pozba­
wione wszelkich podstaw. G eneral Czang: Kai 
Szok oświadczył, że wiadomość, że1 arm ia na­
cjonalistyczna m yśli o podjęciu jakichkol­
wiek rokowań [jest nieprawdziwa. Doalal on. 
przyteim, że j ednylm z glówiiych celów m on u* 
nacjonalistycznego jest upadek -nilitarystów, 
W  konsekwencji, jakalkolwielk próba podjęci i 
rokowań o pokój’ z iinilitarysiami bałaby  nie- 
tylko dziwną, lecz wogóle jest niemożliwą.

POGIOSKI O DYMISJI MIN. D0BRUCKIEG0, NIEZA- 
BYTOWSK1 KGII> I SKŁADKOWSKIEGO.

WARS Z AWA. 21. 7. (Hel. wł ). Pogłoski, 
które j:uż ikjlka razy1 notowaliśmy, zapowia­
dające zmiany w  łonie rządu, k u rsu ją  w7 dal­
szym ciągu. Mówią o dlyimisji ministrów 
SkladkowIskiegO, Niezabytowiskiego i D obnio 
kiego. Gen. Skladkowteki objąłby wówczas wo­
jewództwo warszawskie, a min. D obrucki wd- 
jeWództwo ^stanisławowskie, zaś stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych wojew1. Bniński

-r

REJESTRACJA UKŁADÓW POLSK. W  LIDZE N V- 
RODÓW.

GENEWA, 21. 7. (Pal.). Rząd polski zło­
żył iw sekretariacie' generalnymi Ligi Najro- 
dóW naslępifjące trzy układy rtelem zareje1 i 
strowknia: Polisko-nie|miecką umowę kolejo­
w i, podpisaną w Beirlinie 27. m arca 1926. 
Roisko-nielmjeicką umowę, dotycząca* ułatwień 
wi ruchu kolejowym, podpisaną w Warszawie 
26. m arca 1927. Polsko-niem iecką umowę 
W spraw ie ruchu granicznego, podpisaną w 
Poznaniu 27. stycznia 1926.

POGRZEB KRÓLU RUMUŃSKIEGO

BUFARESZT. 21. lipca. (A. W .) Uroczystości p o ­
grzebowo odbędą się w  sobotę. T rum na ze  zwłokami 
króla przeniesiona będzie ze  S pi a ja do Cetrocenj, 
Rząd wydal izereg zarządzeń celem  utrzym ania sp o ­
koju w kraju. W szelkie zgrom adzenia są zakazane 

BUKARESZT. 21. lipica. (Pet.) Pogrzeb króla Fer­
dynanda odroczony zosta ł do niedzieli 24. b. m' 
aby um ożliw ić luońośc- om vjedzenie i sk ładanie hoł­
du śm iertelnym  szczątkom  króla.
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WŁAM ANI U DO URZĘDU p o c z t . W  WARSZAW IE.
WARSZAWA. 21. lipca. (A. W.) Nocy dzisiejszej 

jacyś nieznani spraw cy w łam ali sję do  urzędu p o cz to ­
wego, mieszczącego się w gm achu w arszaw sk iego  
województwa i rozbiwszy Ogniotrwałą kasę zabrali 
całą gotówkę niestTvierdzonej d o tą d  wysokości, o raz 
znaczną ilość znaczków' pocz.ow ych, na łączną sumę 
10.000 złotych.

. * Jf -i ~~
JEDEN MIL JON NA BUDOWĘ DOMÓW R0B0TNICZ.

1 ! W ŻYRARDO WIE). ,
WARSZAWA. 21. lipca. (A. W .) M agistrat m iasta  

Żyrardow a uzyskał w Banku G ospodarstw a Krajo- 
w ego kredyt 1 m iljona zł. poi. na budowę domów 
diu robotników . Przy budowie znajcu-e zajęcie szereg 
bezrobotnych.

•v1
W YLEW  PILICY.

ŁC-DŻ. 21. lipca. (A. W .) Ulewne deszcze w  T o m a­
szów skier.. spow odow ały p-zybór (wody, a  następnie 
wylew Pilicy. W ezb-ana w oda zniosła w1 niektórych1 
miejscowościach szerfa  dom ów zabięrająffl sprzęty dó- 
ni ow e i m ienie mieszkańców.

POaT PICK, POZOSTAJE DALEJ W  WIĘZIENIU
WIEDEŃ. 21. lipca (A. W .) P oseł komunistyczny 

Pick, który zo s ta ł aresztow any w czasie rozruchów' 
wiedeńskich n ie zosta ł dotąd1 wypuszczony na wolność. 
W edle dotychczasowych wyników' ś leaż tw a doKumenty 
znalezione przy aresztow anym  po śle , posiadają cha­
rakter niezwykle obciążający.

ZDERZENIE SIĘ OKRĘTÓW.
BERLIN. 21. lipca. (Pat.) „Voss. Zei.ungf donosi 

ze Sztokholm u że w gzoraj popołudniu wi dlrodze z 
Helsii gforsu do  Szczecin- zderzył się niem iecki p a ­
row iec „Riigen" z  ok rętem  w ojennym  fińskim. Siła 
uderzenia była tak  wielka, że1 k ap itan  i jeden niary- 
nar„ znajdujący się  n a  pokładzie okrętu fińskiego 
wrzuceni zostali J o  (morza. K apitan u tonął. Parowiec 
niemiecki nje odniósł większych uszkodzeń. -



„D Z IEN N IK  LUDOWY" Nr. 165

APOLLO ll-ga część lll-cia i lV-ta, ostatnia serja. APOLLO

N Ę D Z N I C Y
„Serce galernika” — według' powieści W iktora Hugo. W  sobotę i w niedzielę początek o go­

dzinie 3-ciej, w innych dniach o godz. 4-tej. Zniżki ważne tylko na I-szy seans.

Co się dzieje w Polsce?
Wywiad z tow. postem H. Diamandem.

Gdańska .,Volksslimine“ z 19. lipca 1927 
podaje wywiao z Iow. Diamandem. k tó ry  
(chwilowo bawi 'w Gdańsku, na temat: „Co 
się dzieje w P o lsce?“

Nit pytanie, jak rozwinęły, się stosunki 
w' Polsce' po m ajowej rewolucji z r. 1920, 
tow. l)ia,mand odpowiedział:

Po załamaniu się koalicji, do której na­
leżeli też isocjialiści polscy, reakcja w' ubie­
głym  roku przygotowywała się by wyzyskać 
bezwzględnie uzyskaną wladże — Piłsudski, 
k tóry  Uisiłowlal darem nie uzyskać na parla­
m entarnej drodze nieograniczony wpływ na 
anniję, korzystał z nastroju zwróconego prze­
ciw reakc n i z bronią w ręku z/musi 1 reak-1 
cyjny rząd  Witosa do ustąpienia. Piłsudski, 
doznał poylem  najofiarniejszego poparcia ro­
botników. Nadzieje, któpe’ klasa robotnicza 
związała ze zwycięstwem Piłsudskiego, za­
wiodły najzupełniej. — Robotnicy spodzie­
wali się rozwiązania Sej|tmi, rozpisania no­
wych wyborów, 'wyboru radykalnego Sejmu 
i rządu, imającego zrozumienie dla żądań 
robotniczych. T eraz jest jasne1, ze zwycięzca 
z imajow-ylch dni dąży do celu wręcz przeciw­
nego. Interesu wielkiego przemfytslu1 i agra- 
rjuszy  decydują o polityce gospodarczej rzą ­
du Piłsudskiego, który Wzamian otrzymał z 
tych sfer żywię poparcie w zwaLczaniu Se j mu. 
Zarzucono Sejmowi, że jest. poszarpany przez 
parije i stąd nieżywotny, i usiłowano w ten 
Sposób wywołać w śród  ludności nastroje an- 
lyparlatnentarne. Założono cały  szereg dzien­
ników’, które uniały za zadanie poniżać Sejm 
przy każdej sposobności i lżyć go.

Stronnictwa sejm owe zażądały wobec te­
go rozwiązania Sejm u i nowych wyborów.

iiiii silami. Wobaci lego Sejm usiłował stwo­
rzyć ustawię, dającą mu prawo samorozwią­
zania się. Mimo. że Sejm praw ie jednogłośnie 
uchwalił projekty lej ustawy, imało było wi­
doków na to, aby ustawa ta  weszła w' życie, 
gdyż Senat zamierzał wprowadzić ważne1 
zmiany.

W  międzyczasie zmieniły] się stosunki 
iisejmowfe na lepsze. Znaczną bardzo większo­
ścią uchwalono ustawę, stanowiącą ordynację 
dla gm in wiejskich i miejskich, dotychczas' 
nieuporządkowanych. — Dwa rozporządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej, imające moc u- 
,slaw, zniósł Sejtn prawie jednogłośnie. Roz­
porządzenia te unicestwiały konstytucją za­
gwarantowaną swobodę, prasy i słowa. P rzy ­
gotowano dalsze uchwały Sejm u, tyczące się 
spraw' gospodarczych, zwalczania drożyzny i 
podwyższenia płac pracowników państwowych 
k tó rą  rząd  zapowiedział na 1. lipca. a przy­
rzeczenia nie dotrzymał.

N astroje ludności zm ieniają się, zw racają 
przeciw panującej dyktaturze wojskowej i 
nadzieje swe łączy ona z pracą Sejmu. Pod­
czas gdy idawniej Sejmowi groziło parLyjnic- 
twjjL teraz niebezpieczeństwo wynika z jego 
pracowitości i możności łagodzenia przeci­
wieństw. Można byio przewidzieć, że otoczę 
nie Piłsudskiego znacznie namiętniej zwal­
czać oędzie parlament zdolny d'o pracy, a n i­
żeli to czyniło wobec parlam entu unierucho­
mionego.
N IE  DLA BŁĘDÓW  SEJMU POZBAW IO­
NO GO MOŻNOŚCI PRACY, ALE DLA 

JEGO CNOT.
NasuWa się pytanie, czy stronnictwa se j­

mowe dojdą do świadomości lego faktu i czy

RPAKIEM  TEGO POZNANIA ODDANO- 
BY DĄŻENIOM ANTYPARLAMENTAR- 

NYM OGROMNĄ USŁUGĘ.
Usiłowania dyktatorskie nietylko że nie 

Iz mmi ej szyły ilości stronnictw w Polsce ale 
przeciwnie, ilość ich się wzmogła. Powstały 
inowe stronnictwa, to ru jące 'dlrogi dyktaturrzet 
pod hasłami demokratycznego radykalizm u’. 
PPS. zwalczać będzie dyktaturę z całą stano­
wczością, nie dając się porwać przez prowo­
kacje do nierozważnych awantur. Prow okacji 
takich nie brak. Za taką prowbkację uważać 
należy -'ajście U m inisira koleji.

My, socjaliści polscy, spodziewamy się 
doprowladzenia dem okracji w Polsce' do zwy­
cięstwa, pewni, że ludność zrozum ie, że prze- 
Ciwlnicy dem okracji i republiki wyrządzaj aj 
Polseie nieobliczalne szkody i zagrażają jej 
bytowi. 1
***** mmmmmmmmmmmmmmmmmmmem, r*~s—

POSEŁ PATEK.
WARSZAWA. 21. iipr.-i. (A. W.) W gjaza posła  

Pałka z W arsz. na placówKę do Moskwiy uległ pono­
wnemu carocrer.iu . P oseł P atek  odbył w  cmiu wczo­
rajszym  d łiższę  'konferencję z  m arszałk iem  Piłsud­
skim W yjazd posła  P atka nas tąp i najp raw dopodo­
bniej w sobotę b, tygodnia łulb też w e  wtorek przy­
szłego tygodnia.

KOLEJ ELEKTRYCZNA W A K 5ZA W , —  ŻY­
RARDÓW-

WARSZAWA 21. lipca. (A. W.) Zam ówione przez 
zarząd budowy koleji elektrycznych W arszaw a- Ży­
rardów  wagony osobowe w Liwerpoolu są już w 
drodze ao  W arszaw y. W  zw iązku z tem  spodziew ane 
jest o lw arck  (ruchu ,kolei elektrycznej w dniu 1. sier­
pnia. Będzie to  p ierw sza kolej elektryczna w  K ongre­
sówce, służąca do  dalszych komunikacji. Tymczasow-o 
linjp; kolei biegnąć będzie na linji W arszaw a- 
G,rodzislk. i , i

 ..._ ii
O LICZNIKI TELEFONICZNE. ,

WARSZAWA. 21. lipca. (A. W .) Komisja p ra ­
wnicza zw iązku aDunentów telefonicznych, w y p ra co ­
wała dłuigi wywód praw niczy, stwierdzający, że w p ro ­
wadzenie liczników telefonicznych przed dniem 1. p a ­
ździernika nie m oże być przeprow adzone. To o rze­
czenie kom isji prawnjczej opublikow ane m a być w  
ciągu bieżącego tygodnia.

Rząd sprzeciwił się icimu żądaniu wszystkie- utrzym ają rtadral możność w spółpracy ?

W  W  JACOBS.
3)

Arszenik.
(Ciąg dalszy).

W ysokość lej pretensji przestraszyła go.
— To zbyt 'wielki przeskok — rzekł1! 

'wreszcie. — Nie wiejm w isLocie, czy b ęd ę ..
— Jeśli me, to nie — przerwała Anna. 

— Myślałam tylko, że zasługuję na tyle dla 
piana. Pan naturalnie1 m ńsi lepiej wiedzieć. 
Inni ludzie paw.udzielmy, że zasługuję na- 
iwel Ina 200 funtów. Jest to jeszcze większyj 
przeskok jPle ostatecznie wielki Skok jest 
łeoszy niż...

Urwlala, chichocąc.
Goddard patrzył na nią.
...niż w ielka szubienica — dokończyła
Zdrętwiał. W argi ,zaqisnęły m u  się k u r­

czowo, w oczach błysnęło coś jak  w zburze­
nie. Powlstał i zbliżył się do niej. Stali, paJ 
trzą.c sobie oko w oko.

— Zdaje iSję, że jesteście w1 bardzo do­
brym  hum orze — powiedział nareszcie.

— Żyć prędko i przyjem nie — odparła.
— Kto ? j a  ? qzy wiy ?
— Oboje... może — brzm iała odpowiedź.
— A jeśli... jeśli dam  wam sto funtów... 

czy Wlasze życie ułoży się przyjemniej ? —1 
(wyjąkał z trudem.

Potaknęła.
— Przyjem nie ale  i długo — odrzekła 

cicho — Jestem  ostrożna, bardzo ostrożna,., 
imusi pan Wiedzieć.

— Jestem  tego pewny — powiedział z 
niejaką ulgą. „

— Ostrożna... co dotyczy jedzenia i pi­

c ia  — uzupełniła, patrząc jnu  bystro w o- 
czy.

— To bardzo roztropnie — wyszeptał.
— J a  lak samo... i dlatego chętnie plącę do­
b re j kucharce wysoką pensję. Nje potrzeba 
jednak zbytnio przesadzać, Anno... nie1 trze­
bią zabijać kury, która znosi złote jajka.

— Nie jest to w m oim  zwyczaju — za-. 
uWiażyła chłodno. — Żyć i d rug im  pozwo­
lić żyć... to irnoja zasada. Inni m yślą może 
pod tym względem inaczej. Ale ja jestem 
zawisze przezorna, nikt m n ie  nie prZełchjg-t
trzy. Z sszią pozostawiłam u  m ojej siostry 
lisi... i t

Goddard odw rócił ,się w milczeniu i po­
czął niby odruchowo ustawiać kwiaty na sto­
liku, potem podszedł do o kpa i jął przez
nie patrzeć. Był znowu blady i ręce mu]
drżały'.

— Ma go otworzyć po miej1 śm ierci' — 
ciągnęła Anna. — Nie miam zaufania do le ­
karzy —■ po wszystkiem, co widziałam —- 
przypuszczani, że i pan nie rozum ie się, na 
wszystkiem. Dlatego zarządziłam, aby po, 
irnej śnijerci przeprowadzono obdukcję 
Zwłok. Podałam na to wystarczające powody.

— Lecz jeśli — Goddard' odszedł od o-1 
k n a  — jeśli z qiekaWości otworzy list pon 
przednio... ?

■— Hia, w tym wypadku nic się nie da 
poradzić — odparła, w zruszając IMMińonami.
— ZiapieczętoWałair dobrze list i zalepiłam 
miarką pocztową. Ładnaby się z tego zro­
b iła  hislorja — uśmiechnęła się złośliwie. — 
Oboje dostalibyśm y się  do gazet.

' Goddard zm usił się do uśmiechu.
— Moi drodzy, wasze pióro m usi być 

niebezpieczne. Spodziewam się  jednak, ż<: 
bardzo długo nie będzie potrzeba otwierać

tego listu. Przy w aszein zdrowiu i sile... 
Potaknęła głow ą z zadowoleniem,
— W  kaz'dytni razie nie zaszkodzi m ieć 

się na ostrożności. Lepiej jest zapobiedz cze­
m uś niż Jśię potem kurowajć.

Gdy Goddard został sam, zapadł wl krze­
sło i ją ł  zastanawiać się. nad sytuacją, któ­
r a  stała się niemożliwa do zniesienia i rów ­
nocześnie niebezpieczna. Odważył się na o- 
stateczność, aby w yrwać się z władzy jed­
nej kobiety i tylko po to — aby wpaść w rę­
ce drugiej. Podejrzenia Anny m ogły mieć 
słabą  i niewystarczającą podstawę... w ystar­
czały jednak. Yszystko może wyjść na jaw. 
Naprzemian w strząsany dreszczem trw ó g , 
to miotany (wfścieklością, naaarem nie szukał 
środka ratunku. Rozum buntował się przeciw 
tępej, brutalnej złośliwości tej ograniczonej 
kobiety lecz fakt, że była ograniczona, po­
tęgowi) ł niebezpieczeństwo sytuacji. Przy; 
teim wszysikiom oddawała się pijaństwu. 
A obecnie, m a jąc  Lak wysuną płacę, bodzie 
jeszcze więcej piła... i jeano jedyne chełpli­
we słowo, wyrzeczone stanie podniecenia 
.alkoholowego, może przypieczętować jego los. 
Ił} lo wiooczne, że przewaga, k tó rą nad nim 
poslauala uderzyła je j do 'głowy... nie trze­
bią Czekać długo, a próżność popchnie ją  do 
tego, że pocznie się i przed innym i z tego 
chełpić

■ W parł głowę w ręce. Musi być jakieś 
iwjfśbie i on musi je znaleźć. Jak  najprę­
dzej... ni ni zaczną się plotki. Szalony gniew  
nasunął m u widok jej chudej, obrzydłej 
szyji. w k tórą z taką rozkoszą wszczepiłby 
palce. Naraz zerwał się i odetchnął głęboko.

Nie. nie jego palce ią uduszą... ale szmiP 
szubienaczny

(C. d. n.
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PO krwawych wypadkach w Wiedniu.
Szczegóły żałobnej manifestacji.

W IEDEŃ, 21 lipca. Pogrzeb oliar krwa- 
wych wypadków — o (Bem pokrótce wczo­
ra j donieśliśmy — zamienił się wt olbrzy­
m ią manifestację, żałobną. Cała ,Sim m erin- 
ger H auptstrasse1', wiodąca na cm entarz, te  
dekorowlana była iczarnemi chorągwiami. Po 
obu stronach ulicy slab wielotysięczne tłu-i 
my w  najwjększyin porządku. Przed drugą; 
b ram ą cmentarza centralnego ustawiono, 
wielki pod jum  ; na niem wzdłuż portala iH 
mieszczono 57 trum ien, u których stóp zło-1 
żono ogrom ną ilość wieńców i kwiatów1.

O godzinie 2-giej kapela Wiedeńskich koi 
leiarzy odegrała m arsz żałobny, poczejn śpie-t 
wal chór robotniczy. Radny miejski Speiser 
wygłosił mowę pogrzebową, i ;  której m. in., 
pow iedział:

„W tej 'godzinie zam iera życie w tern. 
Pięknem -mieście, zam ierają też nasze serca, 
gdy myślimy o rodzicach, opłakujących swe! 
dzieci i o rodzinach, stojących w nieutulo­
nym żalu u tych trum ien11.

Dotychczas 99 zmarłych.
W IEDEŃ, 21. lipca1. Liczba ofiar śmier-, 

ci podniosła się do 99, gdyż w1 ciągu ubie­
głego dnia zmarło 12 ciężko rannych. P ra­
wdopodobnie żniwo śm ierci będzie jeszcze1 
większe, gdyż st,an wielu ciężko rannych, któ­
rzy otrzym ali rany postrzałów w głowę i 
brzuch, jest bardzo poważny.

Niema pojednania!
W IEDEŃ, 21. lipca. „A rbeiter Ztg“ w 

artykule p. t. „Pojednanie f ‘ pisze:
,,Niema pojednania ! Żałoba nasza po pą-

Po niesłychanym w yroku wiedeńskim 
proletarjat wiedeński wystąpił z żywiołowym; 
protestem. Dem onstracja była żywiołowa a 
oburzenie lem 'większe, że 1
LAWA PRZYSIĘGŁYCH, CELOW O POD 
KĄTEM CH \  DEC KIM DOBIERANA W 
SPRAW ACH, GDY W CHODZĄ W GRĘ 
MORDERCY ROBOTNIKÓW , JUŻ PORAŹ 
TRZECI WYDALA UNIEW INNIAJĄCE! 
W YROKI I GLEJTY  BEZPIECZEŃ STW A  
I ZACHĘTY .MORDERCOM SOCJALI-j 

_SToW J
Proletarjat wiedeński szedł karnie, choć 

wzburzenie było wielkie. Lecz policja wie-t 
dieńskia nagle wyprowadziła na ulice poste­
runki konne, co ,silą rzeczy jeszcze bardziej 
podnieciło dem onstrujących.

- Jest faktem, że poseł Bauer zwrócił u- 
wiagę komendantowi okręgu policji koło par­
lamentu, aby ‘wycofano policję Konną, ręcząc 
ze swej (strony za spokój. Policja jednak nie 
zastosowała sję do tej raa'y. Tłuim przeleiągai 
przez ułiicie śródm ieścia w godzinach prZedn 
oołudiniowych. Tu i ówozie roziegaly się wro-- 
gie okrzyki pod adresem  władz sprawiedlJ 
wości i policji,
N IE  BYŁO JEDNAK ŻADNEJ AKCJI Z/L, 

CZEPN EJ,
już choćby dlatego, ze robotnicy nie1 mieli 
broni, a uzbrojone oddziały republikańsko- 
rojbotniczego „Schutzbimd'u“ (związku ochro-; 
ny) w' dem onstracji udziału nie' b rały

N agle padły w tłum strzały. Dosięgły; 
one grupy urzędników gm iny wiedeńskiej,] 
którzy szli w' pochodzie. -
STRZAŁY PADŁY ZE STRONY POLI-; 

CJANTOW,
m ających -straż przed gmachem pałacu spra- 
wieliwośici. Była to cała salwa, powtarzająca 
się "kilkakrotnie.

T łum  nezbronny, oszołomiony tą rzeZią. 
zaczął szturmoWać posterunek. Policjanci u- 
kryli się wEWnątrz gm achu. Fala oburzenia 
doszła ao zenitu.

dły|ch braciach i siostrach niema nic dalsze­
go niż linyśł o pojednaniu. Naa grobem zmar-i 
łych ślubujem y zaciekłą walkę z Jmrżua- 
zyjnyim kapitalistycznym światem, w którym  
do robotników istrzela się jak do zwierząt 
i nieubłaganą nienawiść do strasznego sy­
stemu, którego argum entam i są pociski dum- 
dum “.

Dwudniowa dyktatura proletarjatu 
w Bruck an der Mur.

Z B ruk an der M ur (Siyrja) donoszą:,
W  sobotę rano o godzinie 5.45 dano sy­

gnał alarmowy l a  republikańskiego ..Schutzi 
bundu“. Około g  10-tej zaszli się przedsta­
wiciele socjalnej demokracji. Poseł ad sej­
m u Wnllisich oświadczył, że klasa robotni­
cza z powodu wvroku w procesie schatten- 
dorliskiiir jest lak wlzburzona, iż postanowiła 
chwycić się nadzwyczajnych środków ; żą­
da zamknięcia wszyslkich sklepów z w yjąt­
kiem sklepów z artykułami żywności: bur-j 
żuazyjnym stowarzyszeniom zakazuje się 
wszelkiej działalnościP żandarm eria i straż 
bezpieczeństwa ma pozostać w koszarach; są­
dy i Wszystkie urzędy m ają natychmiast za­
stanowić swe funkcje.

Na znak żałoby  wywieszono czarną cho­
rągiew1 a- na znak stanu wyjątkowego, który, 
Ogłosiła klasa robotnicza, umieszczono czer­
woną chorągiew n a  ratuszu1, k tóry stal się 
siedzibą władzy wykonawczej dyktatury. 0-„ 
głoszono, że każdy, kto się.) nie ponda zarzą­
dzeniom egzekutywy, będzie uważany za re­
wolucjonistę.

Stan ten trwał przez sobotę i niedzielę.

N IEB  CK WAŻNE ŻYWIOŁY RZUCIŁY HA 
SŁO PO D PA LEN IA  GMACHU.

Wykonanie go było dziele,m kilku sekund 
Celowały w jem kobiety, które znalazły ja-t 
koś odlraizlu i benzynę i szmaLy,. Pędząc, prz,ed 
sobą policjantów1, którzy’ jeszcze przed chwi- 
lą strzela li najnicpotrzebniej do bezbronnych, 
docierały do gmachu, wybijały okna i rzm  
cały płonące szmaty dó wnętrza ginachu1.

Był to szał rozpaczy, wściekłości i zem­
sty za ofiarę towarzyszów.

Policja straciła zupełnie głowę. D yrek­
tor policji W‘ rozmowie telefonicznej z b u r ­
mistrzem  low. Seitzem skarżył się, że policja 
nie w ykonuje jego rozkazów, a m im o to dał 
oficjalny-,stietmpel Wórsji, powtórzonej póź­
niej przez rząd  ausirjacki, że policja strze­
lała jedynie we własnej obronie. Cały Wie­
deń stwierdza1, że jest to niecne, tchórzliwe 
kłamstwo.

Pożar ogarniał wielki, trzyjpiątrowyi 
gm ach. Straż m iejska, socjalistyczna, w kie­
rownictwie i kom pan j ach, zjawiła się zaraz 
na miej,spin. Ale tłum, który szalał z rozpa­
czy z powodu m orderstw a tylu dóbrych to­
warzyszów zajął stanowisko groźne.
KOMUNIŚCI BZU CILI HASŁO, ŻE NIE 
W OLNO DOPUSZCZAĆ STRAŻY, KTÓRA

„JED ZIE NA POMOC PO L IC JI11.
Trzykrotnie odpierano kamieniami i cegłami 
wozy strażackie. Miastu groził pożar olbrzy­
mi.

Gdy to -się działo, zjawił się na miejscu; 
buriinislrz Sejtz, dum a prdłeta(rjatu stolicy, 
w  towairzylstwie posła Deutsicha i radnego 
Speisera. I ich tłum nie chciał przepuścić/ 
W reszcie poseł DeUlach zgTojm|ald!ził oddzia- 
ły podlegające m u ,,Schulzbumdu“, które1 u- 
torowlały drogę straży. Można było przystą­
pić do gaszenia pożaru Tymczasem wewnątrz, 
glnaichu, ogarniętego pożarem generał Kótr- 
neir z komendy Srhutzbundd z narażeniem! 
własnego życia wyciągał aoslownie z poszcze­
gólnych ubikacji płonącego domu interesan­
tów, mieszkańciów-urzędników a także poli­

cjantów, którzy się skryli po oddaniu strza­
łów. i z niezwykłym spokojem wyprowadził 
ich Wszystkich na ulicę, a tłum  zasugestjo-' 
nowlany jego postępowanieyn, nie ruszył 
swych imorderców. Piękna to postać ten re ­
publikański generał bohater i ofiarnik. !

Gdy gaszono ginach, rozpoczęły się dal­
sze utarczki pomiędzy tłumem a oddziałami 
policji. W ciąż strzelała policja. Robotnicy za­
częli budować barykaay, rozbierać, będące 
w  budowie domy i ciskać kamienie i cegły.
POLICJA N IE  MOGŁA SYTUACJI CIPA-, 
NOWAĆ, PO PEŁN IA ŁA  CO KROK GŁUP-i 

Sr 'WA.
Utrudniała akcję sanitarną pogotowia, strze­
lała do lekarzy, ŚDiesząeych z pomocą ran­
nym, usiłowała wedrzeć się w pancernych’ 
aulach do gmachu ratusza socjalistycznego 
— a w ogóle była, bezradna. Ratowanie sytua­
c ji ujął W' >we ręce  Schulzbund. ,
KOMUNIŚCI PODNIECAJĄC TŁUM  DZLY 
LALI WEDLUifr fŃTENCJI POLICJI.' 
KTÓREJ EKSCESY BYŁY POTRZEBNE! 
DLA U SPRA W IED LIW IEN IA  ZBRO D NI.'

poDełnionej przed południem. Ale Schutz- 
bund wkroczył i zaczął uspokajać. Komu-, 
njści przenieśli akcję na przedmieścia, do 
dzjełnic robotniczych. W ten sposób spowo­
dowali tragliczną śmierć 15 robotników  wi 
Hernals. których uprzednio zachęcali do za­
atakowania i podpalenia tamtejszego komi­
sariatu  policji. i

PART JA SOCJALISTYCZNA N IE PO- i 
Z W OLI LA JEDNAK NA DALSZY ROZ­

LEW  KRW I.
Powiedziała sobie, 'że za wszelką cenę liZehet, 
przywróci'" tylko spokój. Siła stronnictwa 
jest tam tak wielka, że pomimo niesłychane­
go rozgoryczenia robotnicy usłuchali jej na-i 
kazów.

Strejk gener,a}ny ogłoszony przez pafrtję 
Wraz z cem ralą związków, został przeprowa­
dzony ze zdm njew ającą karnością. Robotni-j 
cy nie byli jednak pewni; bezpieczeństwa, 
gdyż policja coraz to nowie! popełniała szat 
łeństwa. strzelając do .spokojnych obywateli. 
Komuniści domagali ,się w wystąpieniach dei 
magogieznych natychmiastowego uzbrojenia 
wszystkich robotników. Hasło znalazło po­
słuch nawel wśród wielu socjalistów. Zarząd) 
partji przecjwistawił się jednak temu' hasłu, 
nje chcąc dopuścić do wojny domowej i do; 
zrujnowania miasta. Znalazł inne wyjście 
uzbroił najlepszych z pośród SćHutzbundn 
tworząc (Specjalną straż bezpieczeństwa, [>od-, 
łegłą burimislrzowi Seitzowi. W ten sposób; 
uspokoił um ysły i częściowo choćby zasy­
pał przepaść, wykopaną przez policję między! 
władzami bezpieczeństwa a robotnikami.

W niewdzięcznej roli uspakajania mia­
sta, doprowadzonego do rozpaczy przez po­
licję, okazali socjaliści wiedeńscy zdumiewa­
jące zdolności organizacyjne i olbrzym i 
wpływ na m asy  robotnicze. Zgromadzenie! 
mężów zaufania partji z entuzjazmem wi- 
lalo swych wodżow, ufne w słuszność zaję­
tego przez zarząd stanowiska,. W yrażaio się 
ono pokrótce następująco policja reakcyjna; 
sprowokowała tłum, który1 spokojnie1 dem oiu 
sirouał, iiżjta niepotrzebnie broni i dopro­
wadziła ao wył) uch u. Parlja m usi żądać sa­
tysfakcji dla obrażonego uczucia solidarno­
ści ludzkiej, a le  partja, jedynie i wyłącznie! 
wi A usirji przyznająca się do odpowiedzial­
ności za [Republikę i kra.,, nie m oże do> 
puścić dó dalszych komplikacji. Partja żąda1 
ukarania oficerów policji, udziału w śledztwie; 
i 'gwarancje, ze podobne zbrodnie się nie 
powtórzą. i 1

0  ZAWIESZENIE SĄDÓW PRZYS. W flUSTRJI. t

WIEDEŃ, 20. 7. (Pat.). „Neue Freie P rasse" d o ­
nosi, że  w  kołach sądow ych rozważa się OiieenU 
kwestję czasow ego zaw ieszenia sądów  przysięgłych 
w drodze ustaw owej.

—Kfc-

Jak to było podczas rewolucyjnych dni.
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Warszawa wita gości z za oceanu.
WARSZAWA. 21. 7. (Pal.). W czoraj o 

godz. 21 W salach ,ratusza odbyła się uroczy­
sta akademja ku iczci przybyłych do Polski 
rodaków z Ameryki, urządzona przez komitet 
przyjęcia. \V udekoi owanej flagami i zielenią' 
sali Rady m iejskiej zebrali się przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, z przedsta- 
wicielainii rządu iminislrami spraw wewnętrz­
nych Skladkowsk-m, robót publicznych Mora- 
czewlskiim, pświaLy Dobruckiim. pracy i opie­
ki społecznej Jurkiew iczem  na czele, repre­
zentanci miasta Wi osobach prezydenta S ło­
tn i ńskiego i prezesa Rady miejskiej .Tawo- 
rowlskiego. członkowie komitetu przyjęcia iii 
corpore, oraz liczni przedstawiciele orgianiza- 
cyj społecznych i kulturalnyclh stolicy, w re­
szcie zaproszeni igośeie. Na akademji była 
rów nież obecna pam Marszałkowa Piłsudska. 
Akademję zagaił i przewodnicz) 1 jej prezes

Uroczysta akademja w ratuszu.
Związku Strzeleckiego D r. Dłuski. Na prze­
mówienia powitalne m inistra Dobruckiego. 
prezydenta miasta Słonim skiego i innych, od­
powiedział p rezes zjeanoczonyich komitetów 
im. Józefa Piłsudskiego w> Ameryce, prof. 
Siemiradzki, oraz sekretąrz komitetu red. 
Błażewicz. Wszyscyk. (mówcy w serdecznych 
Słowach podkreślali ro lę  wychodźctwa pol­
skiego w1 Ameryce i zaznaczali, że jest ono 
złączone1 z m acierzą najściślejszym i węzłami. 
Przem ówienia raz po raz przerywane były  o- 
krzykąm i na cześć Marszalka Piłsudskiego.

Z kolei nastąpiła druga część akademji, 
konicierloW|a, w której wzięła udział orkiestra 
oraz artyści Zelwerowicz, Zahojrska. Janow­
ski i ‘inni. Po akademji rozpoczął się raut, 
k tóry  W jrniłym nastro ju przeciągnął się poza 
północ.

Nota niemiecka do rządu belgijskiego.
B ER LIN , 21. 7. (Pat.). B iuro  Wolffa 

donosi: Doręczona wczoraj odpowiedź nie­
m iecka na m em orandum  belgijskie, w! którem 
rząd bVllgijski przea-staWia stanowisko m ini­
s tra  wojny de Broequevilłe w odpowiedzi na 
twierdzenie niemieckiego m em orandum  z 18. 
lipca, zaznacza, ico następuje: Belgijski mini­
s te r spiraw wojskowych podtrzym uje v.p|rawu 
dzie nadal w  całej mocy swoje twierdzenie o 
zwalnianiu oficerów i żołnierzy z Reichs- 
Wehry, nie imoże jednak urzędowym niemiec­
k im  oświadczeniom przeciwstawić żadnych 
konkretnych dowodów W postaci dokładnych 
cy fr za ostatnie lata. W obec tego dla rząąbj 
nilemioekiego staje się zbędne dalsze rzecZowd I

omawianie tego punktu. Co się tyczy wojsko-! 
iwych wydatków i\v budżecie Rzeszy, to podl 
tylni Względem wystarczy powtórzyć, że wy1- 
datki mie są ograniczone żadnymi przepisami; 
traktatu w ersalskiego i ze Rzesza nie jest zo-; 
bo wiązana zdawać (sprawozdania z tych spraw 
imocarstwom, które podpijsały traktat wersal-l 
ski. Zresztą !w'ywody m inistra de Brocąueyiliej 
wi tym punkcie nie zawierały n ic takiego, cioby 
obalało wywod^ niemieckiego m em orandum  
z 18. lipca. W obec tego rząd niemiecki m usi 
utrzym ać w m iej mocy swoje zastrzeżenia, 
jakie poczynił iprzeciwl stanowisku belgijskie­
go m inistra [Spirawi wojskowych.

Prasa sowiecka o wywiadzie z pos. Patkiem.

Z posiedzenia Rady mie|skiej.
S p rzed aż g n io tu  pod  b u d ow ę „Domu 

Ludowego® w e  L w ow ie .
W czoraj p o  dłuższej p rzerw ie odbyło się ,iosie- 

dzenie irady m
Pr.-es odjiiczył tow . w iceprez. Obirek w  miejsce 

chorego prez. Neumana. ,
Na w stępie posiedzenia uchwalono nadać obyw a­

te lstw o honorowe m . Lwowa ks. biskupow i W ł. Ban- 
dUrskiemu z okazji 40- lecia jego kapłaństw a.

Dłi go trw ałą dyskusję w yw ołała referow ana przez 
i Felsztym spraw a parcelacji gruntu miejskiego przy 
ul. Zielonej i sprzedaż części tego gruniu T ow arzy­
stwu Domu Ludowego (we Lw owie, pod budow ę 
Domu Robotniczego.

W  dyskusji nad tą sp raw ą  zabierali głos r r . : Ale- 
xaridrowiiczó'vvina. Biernacki i Sudhof, którzy sprze- 
jciwuifi s;ę załatw jenju tej sprawy na obecnem  p o sie­
dzeniu.

Następnie zab ra ł głos tow . red. Szezyrek, który 
w skazał n a  konieczność i doniosłość ostatecznego z a ­
łatw ienia tej sprawy.

Za w nioskiem  referen ta przem aw iał również p. 
Hofflinger. 1

Dyskusję nad tem zakończono, uchwaleniem  sp rze ­
daży pow yższego gruntu o  obszarze 491.5 sążni kw. 
za cenę 14.745 zł.

W  końcu uchw alono zakupić od Związku h a r­
cerstw a polskiego obszar 2 morgi ziem i w K araczyno­
wie za  cenę 2.890 zł. pod budowę stacji pom p.

P ozatem  za ła tw iono  jeszcze Jkilka drobniejszego 
znaczenia spraw .

MOSKWA, 21 7: (Pal.). Prasa sowiecka) 
podaje tsLreszczenie wywiadu posła Patka, u- 
dzielonego prasie polskiej. „Prawda*1 zapytuje 
czyi poseł Palek przew iezie zgodę swego rz ą ­
du na żądania sowieckie, czy też uchyli się 
od 'odgowiCdzi, na wyraźnie postawione pyta­
nie. Poseł Palek podkreślił juz  nieraz, że jest 
trzeźwlylm politykiem i zwolennikiem rozwoju' 
stosunków gospodarczych z Sowietami. — 
W brew  ustalonym w śród burżuazyjnych otye 
ploinalów i kupców poglądom, że monopol 
handlu zagranicznego [Stanowi nieprzezwylcięi 
żone trudności dla stosunków gospodarczych, 
poseł Palek stw ierdził ostatnio, że lo nie prze­
szkadza ożywieniu1 handlu polsko-sowieckiego. 
O tym, jak  najbardziej słusznym  poglądzie 
rząd  polski m ógł się przekonać już 6 lat te­
m u, zaraz po traktacie ryskim , gtdyby zabor­
czy romantyzm i chęć dogodzenia zachodnim 
protektorom nie były  silniejszym i, aniżeli 
względy na rozw ój przem ysłu polskiego. — 
W skazując na to, ..Praw da“ nie chce pomniej

iszylć znaczenie czynnika politycznego w' m ię­
dzypaństwowych stosunkach gospodarczych, 
bo dobra (ekonomika wymaga dobrej polityki, 
O słuszności lej form uły, Polska przekonała 
się na przykładzie Niemiec,. Zasada ta obo-i 
Wiązuje również Wobec Sowietów. Np. nie 
można p. owadzie spokojnie rozległych sloH 
isunków1 gospodarczych z państwem nie wy­
kazuj ąc.eim chęci uwzględnienia zupełnie spra 
Wiedliwyloh żądań swego kontrahenta lub nie­
zdolnym ao zagwarantowania bezpieczeństwa 
jćgo przedslawfcieli. Naturalnie Sowiety będą 
prowadziły handel z Polską i być może nai 
Wfe't zaw rą traktat handlowy. Jeanakze napra­
wdę rozległe stosunki gospodarcze, oparte na 
iwzajelmnej dobry] wjerze, nawiążą się dlopiero 
wówczas, gdy sowieckie koia rządowe i gos­
podarcze posiadać będą przekonanie, że rząd: 
polski zapewni osobistościom sowieckim prze­
byw ającym
powtórzenie się czerwcowych ' wypadków.

Budowa i utrzymania dróg wynBSI szdsfą 
część bunżsfu Sfandw Zjednoczonych.

WASZYNGTON, 20. 7. (Pat.), św ieżo  ogłoszony 
rapo rt „National Industrial Conference" w ykazuje, że 
że w  ub. roku tiśkalnym Stany Zjednoczone W ydały 
na budow ę i r t (rzyin<anie szos p rzeszło  pó łto ra  mi- 
ljarda dolarów . P rzea 20 -tu laiy w y d atk i n a  ten cel1 
były nic nie znaczącą pozycją. W  budżetach rządowych 
obecnie przedstaw iają one w ięcej njż 6 -lą częśc c a ­
łego budżetu publicznego, ustępując jedynie miejsca 
w ydatkom  federalnym  i s tanow ym  na szkolnictwo i 
bezpieczeństw o publiczne.

W PŁYW Y Z DANIN PUBLl. I MONOPOLI.
WARSZAWA, 20. 7. (Pat.). W pływ y z danin p u ­

blicznych i m onopo li dały W pierw szej dekadzie lipca 
roku  bież. ogółem 44‘5 m iljonów  złotych. W  tem  
w pływ y z podatków  bezpośrednich łącznie z  10 proc. 
dodatkiem  oraz podatkiem  m ajątkow ym  w yniosły 12‘1 
miljonów' złotych, wpływy z podlalków1 pośrednich —  
5‘5 miljonów' zło tych; w pływ y z op ła t celnych 6‘6 
miljonów' zło tych; w pływ y z opłaL stem plow ych —  
5‘5 rnilj z ł.; w pływ y z m onopo li 16‘8 milj. zt.

Wiadomości z kraju.

Orgje terroru w bolszewji,
120 egzekucyj w ciągu 3 dni.

MOSKIWA, 21. 7. (AW). W edług donie­
sień  z Charkowa, panujący na U krain ie  lero r 
dochoażi do rozm iarów , w których szalał ta m  
W okolicach 1920 r. w czasie krwawych rzą ­
dów  Petersa i Lacisa. W  ciągu 3 dni ostat­
nich o egzekucjach donoszą z szeregu miasl 
i  [ m i a s t e c z e k  przeważcie U krainy praw obrzeż­
nej. E gzekucji dokonano w Płoskirowie, W in­
nicy, Dęrazni. Latyjczowie. H um aniu. Bracia-

„C zarna r a s a "  -  Tadeuszowi Kościuszce.
KRAKÓW, 21. ,7. (Piat.). P. Stanisław 

fAdaimkieiwjijciz, radny imiasta Chicago, złożył 
iwie środę na sarkofagu Tademsza Kościuszki 
w  katedrze wawelskiej wieniec oa1 przedstawi­
cieli ' Czarnej rasy  w Chicago. W ieniec ten u-

TRAGICZNA ŚMIERĆ ŻOŁNIERZA NA STRZEL­
NICY. Grudziądzu podczas ostrego strzelania na 
strzelnicy w ojskowej, kapral K aroszew skj, w skutek  

w  tofsee” w a m itiki wykluczające nieostrożności dosta ł się pa Jjnję strzałów* i W a l  u-
 __  j__t. ____________, "godzony kulą ka"abinow ą w  głowę. Śm ierć nastąpiła

m om entalnie.
ZŁODZIEJE SKORZYSTALI Z POMYSŁU PISA­

RZA ŻYDOWSKIEGO. Szalom e Asz nap isał sztukę 
w żargonie, „M otke gane\v“ , w której podaje jak 
złodzieje rekrutujący sję z pom iędzy żydów', okradli 
pew nego lokato ra , wywabiwszy wszystkich m ieszkań­
ców  kam ienicy przy pom ocy kataryn iarza  n a  ga­
nek.

W  W arszaw ie m ieszka brat lite ra ta , który o b e ­
cnie w raz z rodzina wyjechał na wywczasy Jetmel 
Onegdaj zjaw ił sję w  tej kam ienicy kataryniarz , k tó ­
ry prze; godzinę przygryw ał i śpiewał p iosenki. Po 
jego odejściu aozorca realności, m ający w  opiece 
swej m ieszkanie Asza, stw ierdził, że zo s ta ło  ono kom ­
pletnie okradzione. Na jednym  ze s to łó w  włam ywacze 
pozostaw ili kartkę, na k tórej napisali po  żydowsku: 
, .Kochany bracie Szal om a A sza! P rzepraszam y cię b a r­
dzo.... Pow iedz ty sam . wszak my też jnusim y żyć 
Ukłony d la  kochanego Szalom a Asz i, —  znawcy duszy 
naszego b rata" .

P odp is: ,.Motke Ganew'“ .
Poszkodowani^ m oże m ieć te raz  słuszną p reien- 

sję, do  swego tr a ta ,  że p isze pow ieści w  stylu „M ot­
ke Genew" i poddaje  złodzie jom  pom ysły do w ła­
m ań. I ( i

w'iu, OliwioDolu. Żytomierzu i innych. Ofgóh 
ną ilość [egzekucji charkowskiej G. P. U. (za 
3 dni ostatnia) oblicza na 120.

MOSKWA, 21. ;7. (AW). Donoszą tu 
z Mińska o masowych aresztowaniach! na te­
renie Białorusi. W  dniu1 wczorajszym  aresz­
towano '50 osób pod zarzutem opozycji 'wi 
[stosunku ido program u1 sowieckiego.

I ■

tumdowan; zosl&i staraniem  cwóćh radnyjeh 
m urzyńskich wi Chicago. Na szarfach' w ieńca 
Widnieje napis „Od przedstawicieli czarnej rań 
isy imiasti Chicago Stanów Z j cthioczonych A- 
[meryki Północnej, — naszemu bohaterowi 
Tadeuszowi Kościuszce, założycielowi demo­
kracji. Lipiec 1927“.
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W piątek, dnia 22. lipca o godz. 6*30 wieczorem w lokalu organizacji 
pracowników gminnych ul Orm iańska 1. 2. II. p odbędzie sie

p o r  IB ZEBRANIE towarzyszy
Referat o położeniu politycznem i gospodarczem wygłosi

tow. poseł HAUSNER
Uprasza się towarzyszy o najliczniejszy udział,

KOMITET P. P . S.
J — WBWBPIi w " ~ tamm

Jak się „pan z panów“ bawi?
K ilk a d zies ią t o fia r  w yu zd an ego  sz la ch c ica .

Zygimunt Wesołowski, o którego areszto- 
Wlaniu w Warszawie pisaliśmy wiczoraj, o- 
próiciz uwiedzenia 1 6-Ieiniej M arji Wesołow­
skiej, popełni! cały szeregi podobnych zbro­
dniczych czynów. Zamieszkiwał po różnych 
hotelach i  m ieszkaniach prywatnych w W ar­
szawie, wraz z Sa]liną Siedłąrczfk i pod' ró ż1*! 
mymi pozorami werbował m łode dżielwczęta 
do siebie, ja następnie dopuszczał się na nich 
gwlałtu. Wydawał ogłoszenia w 'dżiennikaeh, 
poszukując służącej, względnie panien do 
towarzystwa, lub wjyichoWaiuicy oraz składał 
oferty poszukującym  pnący dżiciwlczętom. i 
w len sposób zbliża’ je  do siebie. 8-go lu ­
tego 1926 r. pod b iu rem  pośrednictwa p ra­
cy przy) ul. Jasnej zaproponował 14-letniej 
Janinie B. sierocie, poszukującej prący — 
służbę u siebie, Dziewiczynka wzięła sobie1 
do towarzystwa za zgodą Wesołowskiego 13- 
leln[ą Stanisławę Z. Steroryzowawszyf dziew­
częta rewolwerem, Wesołowski zgw|alcił o- 
b ie dziewczynki, poczeni w yr znoił je na uli­
cę. W obronie siostry zw róciła się do W.

siostra Stanisławy Z. Zofja, la t 16. W eso­
łowski uczynił z nią to samo. W reszcie pod­
stępem pozbył isię. pokrzywdzonych dziewcząt.

Nieco później zainteresował się. W eso­
łowski W andą M., lat 23. biuralistką. Obie­
cał je j posadę sekretarki wi swym majątku. 
Zaprosił łatwowierną dziewczynę do baru. 
upił ją, |a następnie zawiózł do hotelu'. W 
kilką [miesięcy, kied'y nieszczęśliwa poczuła 
,sję maćka, ofiarował jej 100 zł., radząc, aby 
tym kosztem wyzbyła się niepotrzebnego kło­
potu. Dziewczyna w jakiś czas poteim po­
wiła 'dziecko, z którem  została bez żadnego 
zaopatrzenia.

Policją ustaliła, źe pódobnemi sposoba- 
|mi Wesołowski unieszczcśl i wił ogółem kil­
kadziesiąt ofiar.

W esołowski prowadził żywot na szeroką 
skalę. Przed rokiem  posiadał wspaniałe apar- 
i amen la przv ul. K ruczej. Miał on do ayspo 
zycji kilku lokaji, powóz i samochód. Jest 
on wiaścicjelem m ajątków  w  pow. Pińskim .

Jak infirnajE Pal?
O infonnow aniu Polskiej Agencji Tele­

graficznej (PAT) pisano już niejednokrotnie. 
Pom ijając już to, iż Agencja ta często nie 
odpowiada swemu zadaniu, podając ze znacz- 
nem  oDÓźnieniem liczne, niekiedy pierwszo­
rzędnego znaczenia 'wiadomości — stwierdzić, 
i  potępić należy sposób inform owania lej 
Agencji: stronnicze naświetlanie wypadków: 
poljlycznych, często sprzącZne z istotą danejl 
isprawfy — m iast objektywrtego inform owania 
z pozostawieniem naświetlania ad usurn pism

Wypadki w ieaeńskie PAT-iczna z rniej- 
-spa naświetlała pod kątem widzenia i intere­
sów  ks. Seipla usiłu jąc jaknajbardziej o- 
czernić i zdyskredytować robotników wie-, 
dębskich i ich przywódców w oczącli opinji 
publicznej.

W  idepeszy z Budapesztu z dnia 19. b;m. 
agencja ta donosi:

„Otrzymane tu .samolotem dzienniki wie­
deńskie stwierdzają, że1 ;międży innymi b u r ­
m istrz  Seitz przeszkadzał w akcji ratowniczej 
straży pożarnej, k tóra ichiciała zlokalizować 
pożar pałace |spr,awiadliwości“.

W ielka bujda na resorach, że się tak po 
polsku w yrazim y,! Jest to w ierutne kłamstwo, 
oparte' na zlej wbli. A „wiadomość11 ta, o ile 
chodzi o jiej ciężar gatunkowy, jest bezsprze­
cznie pierwszorzędna.

JakLo? B urm istrz, nie byle Pipidówki. ale 
Wiednia, tow'. Seitz ..przeszkadza w akcji r a ­
towniczej straży pożarnej, k tóra chciała zlo­
kalizować pożar pałacu sprawiedliwości11 !

Bezczelność tego ohydnego kłamstwa jest 
jelgo najlepszą oceną, zadając cięty policzek 
wi twarz j ego autorom.

UPAŁY W TURK ESTHNIE.
MOSKWA, 21. [7. (AW). W edług infor­

m acji z Taszkentu w południowych okolicach 
T urkiestanu  nastąpiły rekordow e upały, któ­
r e  osiągnęły niebyw ałą cyfrę  75 st. C., co 
jelst cyfrą  jedynie o 5 stopni niższą od1 naj­
miększego upału na Saharze (80 st. C .).

Now y samolot polshie! honstruKcJi.
Inż. Kojrczewski z W arszawy opracow ał in tere­

sujący plar budowy .metalowego płalowca w łasnego 
pom ysłu . W  odróżnieniu od  dotychczasowych p ła lo - 
wiec wynalazku inż. Kopczewskiego posiadać ma h a ­
m ulec, Ijtgjju pozw oli n a  dokonywanie lądowań na 
tmiałej i nierów nej 'powierzchni. Turbina gazowa sam o ­
lotu odznacza się lekkością i w jelką w ydajnością, 
m oże bez obaw y funkcjonować w atm osferze nasyco­
nej parą w odną (chmury), a co  najw ażniejsza spa la  
przy równej w ydajności jedną p ią tą  paliw a, k tóre 
zapotrzebow ują inne ooecnie używ ane silniki. Tur 
binu m oże być pędzona naftą i terpen tyną. Sprężone 
pow ietrze czerpie ona nie z atm osfery, a ze  specjal­
nego rezerw uaru co . pozw ala  sam olotowi w znieść 
się na znaczną w ysokość.

P ro jek t inż. Kopczewskiego zyskał już podobno 
aprobatę specjalnej kom isji techniczno - w ojskow ej 
k tóra uznała wielkie 'korzyści, jakie w y n a lazek  od ­
dać m oże obronie narodowej

Obecnie zw rócił się jnż. K opczew ski do  p P re ­
zydenta Rzplilej z proŚDą o  pom oc w  sfinansowaniu 
budowy sam olotu.

Jak się zmusza do zastosowania 
się do przepisów prawa.

SIMLA (Punjab, Indje), 20. 7. W  tubyiczem p ań ­
stw ie M aler KoLla W Punjabie wydarzyły się jiow aż 
ne rozruchy, p o aczas których 8 osób zostało po- 
tionno zabitych, 24 odniosło rany a 55 zo s ta ło  zaaresz 
towanyph. Przyczyną rozruchów  było to, że w jedhej 
z w iosek tubylcy nie chcieli zasto sow ać się do za rz ą ­
dzeń w ładzy i przeciwstawili się dokonaniu a re sz ­
tow ań. Policja usiłow ała  zm usić ich do zastosow ania 
się  do  przepisów  p raw a , lecz tubylcy zaczęli strzeliać 
d o  policji w obec jazagoj i ta  była zm uszona dać ognia.

BURZE Nfl FORMOZIE. J

PARYŻ, 21. 7 (Pal.). „Matin" donosi na 
podstawie źródeł angielskich z Taihóku (wy­
spa Form oza): gwałtowna b u rza  szaleje od 
pięciu dni w południowej części wyspy;. 16 
osób zginęło, około 100 odirosło  rany. Po­
nadto zniszczone Zostały bogate plantacje cu ­
krowe. i

Pożegnanie dyr. Baru/lńskiego
Ustępujący dyrektor T eatrów  miejskich p. Hen­

ryk BaiV iński o trzym ał z  prezydjum  M agistratu na- 
stęjrujące p ism o :

Szanowny Panie Dyrektorze!
W  cbwilj opuszczenia przez P ana stanow iska Dy­

rek to ra  T eatrów  miejskich w e  Lw ow ie piastowanego 
przez dwa la ta  spełn iam  miły obow iązek  w yrażenja 
Panu imieniem Zarządu m iasta  szczerej podzięki za 
ogrom  trudu i pośw iecenia, jakje w łożyłeś w k ie ­
row nictw o tą dziedziną. Rządy Tw oje, Panje Dyrek­
torze przypadły na .okres dokonanej reorganizacji 
Teatrów . Zastałeś w a rsz ta t pracy zdestruowjany i 
ścieśniony i tylko Twej W ytrw ałości oparte j na w ie ­
loletniej rutynie zawdzięczać należy jż T eatry lw ow ­
skie w  przełom ow ym  okresie reorganizacji nic nie 
uroniły ze swojej tw órczości, której pokaźne wyniki 
zaznaczyły się w  ciągu Tw oich Panje D yrektorze dwu­
letnich .rządów1. D orobek 'sceniczny i artystyczny lw ow ­
skich Teatrów  w e  (wszystkich działach znacznie p o ­
m nożyłeś. w' drugim roku Sw oich rządów" okazałeś 
szczęśliwą rękę W1 odnowieniu zespołów ' i wzboga­
ciłeś scenę IwowsKą szeregiem  nowych sił, które są  
dziś ,uż wybitnie cenjone, a w  niedalekiej przyszłości 
niechybnie zasłyną w  całej Polsce.

T oteż rozsta jąc się z Panem P anie D yrektorze, 
w yrażam  Panu imieniem służby miejskiej gorącą i 
szczerą podziękę za trudy poniesione około sceny 
lw ow skiej i dołączam  serdeczne 'życzenie, byś Pan w 
Swej dalszej zaw odow ej pracy , bogaty w 1 dotychcza­
sow e dośw iadczenia i .owjany W szechstronnem po jm o­
w aniem  obow iązków  —  osiągnął trw ałe  i jak najpo­
myślniejsze pow odzenie.

P rof. Dr. MARCELI CHLAMTACZ nip.
W ioejirezydent m iasta  i P rzew odniczący 

miejskiej Komisji teatralnej.

W e Lw ow ie, dnia 20. jiooa 1927.

Sprzedawali lasy na.,. Kâ p.
W arszawski „Nasz P rzegląd" donos id O- 

fjarą  niezwykłej afery  o „rozm achu" iście 
am erykauskj.il padło W tych cmi ark kilku1 y.n:& 
nych przemysłowców leśnych1 w Warszawkę, 
którylch nazwisk ze względu na niewyjaśnio- 
: e jeszcze dotychczas tło, podać nie1 możemy. 
Z wiadomości zaczerpniętych z m iarodajnych 
źródeł wynika, źe pewma grupa osób zgora 
niepodejrżanych, zgłosiła się d'o owych prze- 
mysłowiców leśnych, z listami polecająicemi, 
proponująci im  na bardzo dogodnych w arun­
kach kupno większego obszaru' leśnego. Umo­
wa kupna izoslała niebawem  zawartą, ą nowo- 
nalywicy a eon to przypadającej sumy, t. j. 
200.000 zl złożylj na ręce sprzedawców więJ 
kszą część w  gotówce jako zadatek. — Gdy. 
w kilka dni później nabywcy zwrócili się li- 
sLowlnie pod' wskazanym przez sprzedawców a- 
dre.se|m nie' znalazł się nikt z rzekomych kup-" 
c,óW„sprzedawców, a „sprzedany" las nie' ist­
niał nigdy \vogóle' w oznaczonej przez, afe­
rzystów miejscowości. Rzekomi kupcy' znikli 
bćz iśładu. Śledztwo w toku.

rmiiyfiyilliWWIHTI

X N A D F S t J * f i E . X
(Za tę  ru b ry k ę  Z lcdakoja ni* odpow iada).

Sekundarjusz Państwowego szpitala powszechnego

Dr. Karol Trau
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 3—5 

Lwów, Kochanowskiego 26.

Spcawg partyjne.
KOMITET P. P . S. w  LEWANDÓWCE, zaw iadam ia 

swoich członków o  Nadzw-yczainem W alnem  Zgro­
madzeniu które odbędzie dę w  niedzielę, 24. b. m. 
O godz. U . przed południem  w  sali Ochota. Straży 
pożarnej.

Sprawy bardzo ważne. Obecność wszystkich człon­
ków- konieczna.
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Rząd przeciw ruchów zawodowemu.
Na tle incydentu między delegacją

Otrzym ujem y następujące uWagi:
Pęd do rozbudowy naszego życia spo­

łecznego najlepszy teren znalazł w śród n u  
chu zawodowdgo, krępowanego wszelkiemi 
siłami przez rządy zaborcze W  działalności 
Związków zawodowych coraz większe1 rze-l 
sze obywateli znajdowały nietylko obronę 
swtyich inieresów zawodowych, ale1 i szkołę; 
życia obywatelskiego.

Od pe!wnego czasu ,swiat pracowniczy 
zaniepokojony jest sposobem traktowania! 
przez pos zez ogólnych przedstawicieli rządrul 
jego praw' do wyrażenia opinji o kwestjach, 
regulujących w arunki pracy i płacy pjraCoi 
wmików. Praw a te dotychczas nigdy nie były 
podawane w wątpliwość, jako zagwarantowa­
ne w statutach związków.

Gdzieś tu tkwi bląa1. nieporozumienie.
Zwyczaj dotychczasowy — umożliwianie 

związkom przedstawiania swych opinji i po­
prawek do projektów t staw i rozporząażeń. 
k tóre dopiero m iały być rozpatrywane przez

kolejarzy a min. koleji p. Romockim.
Kadę Ministrów ew. M inisterstwo — należy 
uwiażać za bardzo ciódatni w życiu państwo­
wym. Przyczynił .się on bowiem bardzo tło 
zaoszczędzenia , ządbm. społeczeństwa i pań- 
slwu wstrząsów, k tó re  nadwątliłyby nowo-i 
tworzący &ię organizm państwowy.

PolOycy chcą w tern widzieć nowy kursi 
rządu. Po Sejm ie przyszła kolej na związki, 
k tóre rządl uważa za ekspozytury; i narzę­
dzie partyj politycznych i m ożliw e, że tu 
właśnie tkwi nieDorozumienie, którego sku­
tki dopiero .mogą pchnąć dotychczas lojal­
ne zw iązki do akcji, której kierownictwo 
wsknieł układu stosunków imoże wkońcu spo­
cząć w' rękach polityków, zwalczanych przez' 
rząd na terenie sejmu

Spodziewać się natęży, że czynniki rzą­
dowe skorzystają ze sposobności i wyjaśnią, 
zaniepokojonemu ogółowi pracowników ja- 
koleż i Całemu spolećzeństwń swoje istotne 
intencje i zamiary. Dalsze milczenie może 
j'ed!ynie pogłębić i rozszerzyć rozdrażnienie.

Skutki wojny celnej.
W ielkie szkody dla niem ieckiego Górnego Ślaska.

ewangelickiego 3.562
m ojżeszow ego 3.142

,, inne 4.867
Urzędnicy żydzi rozm ieszczeni byli głównie w  w o­

jewództw ach centralnych — 1.527 osób1, o raz w woje­
wództwach południowych — 1.373 osob.y. N atom iast 
w ojew ództw a w schodnie miały na urzędach tylko 
99 żydów zaś w ojew ództw a zachodnie 56 żydów. 
Urzędników wyznania praw osław nego posiadały  n a j­
więcej w ojew ództw a wschodnie —  1.841 osób —  zaś 
urzędnicy wyznania grecko-katoliekjego głóW nie m iesz­
czą się w w ojew ództw ach południowych —  5.637 
osób.

Na 183.260 urzędników- adm inistracyjnych —  bez 
funkcjonarjuszów w  przedsiębiorstwach państw ow ych 
przyjęto  do służby bez jakiegokolwiek przygotow a­
nia a jedynie z w ykształceniem  elem entam em  lub do- 
m ow em  97.199 ludzi, czyli przeszło  53 procent całego 
stanu urzędniczego.

-sn-

Bratni nasz organ .,V olksblatt‘. wychor 
dzący w Bytomiu omawia skutki wojny cel­
nej1 między N iem cam i a Polską, zw racając 
specjalnie uwagę na szkody, jakie z tego po- 
nosj Górny Śląsk n iem iecki:

„Warzywnictwo na G órnym  Śląsku nie­
m ieckim  staracilo wskutek wojny celnej cał­
kowicie swój rynek zbytu na Górnym Śląsku; 
polskim. Około 1000 wagonów produktów 
ogrodniczych wysyłano rocznie przed1 wojną 
c.elną celną n a  Śląsk polski. Obecnie uro- 
dbcenci warzyw Opole. Racibórz) znajdują, 
;Sią mii iciężkiem położeniu. Przem ysł cem en­
towy na G órnym  Śląsku niemieckim utracił 
w1 czasie wojny celnej połowę sw'ego rynku  
zbytu i zmuszony': jest przeprowadzać w zna­
cznym rozm iarze ograniczenia swej produk­
cji. Liczby beziobotnych w powiecie opol­
skim  i Iwielkostrzeleckim są wymownym wy­
razem. tego stanu 'rzeczy. Kwitnący niegdyś 
przemyte! obuwiany (Neustadt. P rudn ik ) u- 
traciwjszy n afera Iny iswój' rynek  zbytu na 
Górnym Śląsku polskim, znajduje1 Się w1 kry- 
tygznej sytuacji. Setki robotników  z tego 
przem ysłu zasilają arm je bezrobotnych Nie­
liczne fabryki, -będące naaai w ruchu, zm u­
szone były ograniczyć czas pracy. O ile w: 
krótkim  czasie czynniki zainteresowane nie 
przyjdą z pomocą, to ta gałąź przemyślni 
wymrze całkowicie „a Górnym  Śląsku n ie­
mieckim.

Katastrofalne w prost są skutki wojny!

cielnej dl,a przetwórczego przem ysłu żelazne­
go na Górnym  Śląsku niem ieckim . Ostatnio 
firm a Bamag Meguin w1 ubwicach stoi w; 
przedenju zam knięcia tych zakładów, Imjwa­
żniej SKyin ł)owiem rynkiem  zbytu dla tej f ir­
my byl Górny Śląsk polski, który sprowadzał 
m aszyny dla teelów górnictwa. rylyczne po- 
łożenie firm y Deichsel w‘ Zabrzu, produku­
jącej Rny stalowe, tłumaczy się jedynie skut­
kami wojny (celnej. Zakłady Deichsia umie­
szczały w Polsce 80 proc. swej produkcji., 
Również przemyisl chemiczny i handel towa­
ram i wlókienniczemi na Górnym Śląsku nie­
m ieckim  utraciły poważną iCżęść rynku zbytu.

Dalsze zaostrzenie kryzysu zbytu na 
G. Śląsku niemieckim nastąpiło z direm  80 
czerwicą b, r. dla starego żelastwa. W oniu 
tymi upłynął bowiem term in umowy polsko- 
niemieckiej, dotyczącej dostarczenia przez 
Niemcy starego żelastwa dla G. Śląska pol­
skiego.

O jak  poważne choużi w tym wypadku 
objekly, świadczą następujące cyfry: G órny 
Śląsk polski sprowadził w r. 1924 — 142.805 
tonn starego żelaza, w 192ó r. — 156.346 
i wi pierwszych dziewięciu m iesiącach1 4 926 
roku  — 91.630 tonn. Polska była w ciągu 
ostatnich 4 i pól lat największym odbiorcą 
Nieimieć“. Ten przegląd skutków wojny cep 
nej wykazuje dość jasno szkody gospodar­
cze, jak ie  Ńielmcy. a szczególnie Śląsk nie­
miecki ponosił.

Ilu jest w  Polsce urzędników państwowych.
O lbrzym i p ro cen t z „dom ow em  w ykszta łcen iem " .

W  dniu 1. stycznia 1923 gj. państw o  polslde p o -l W  tym czasie było na stanowiskach wyższych 
siadało wszystkich urzędników, płaconych bezpośred!-| mężczyzn 
nio ze skarbu państw a 325.308, nie w liczając w  to  
w ojska ani funkcjonarjuszów  przedsiębiorstw  państw o
wych. Jeśli na każdego urzędnika dodam y iwzeciętnje 
po  trzy osoby z rodziny, otrzym am y oko ło  m iljon 
dwieście ludzi żyjących z zarobków  urzęmr-zych'.

W  dniu 1. stycznia 1923 r. funkcjonarjuszów w yż­
szych administracyjnych było 120.705 osób; adm ini­
stracyjnych funkcjonarjuszów7 niższych 62.555 osób; r a ­
zem 183.260 urzędników.

Urzędników w  przedsiębiorstw ach państw ow ych, 
jak na kolei, noczcie, itp. by ło : wyższych 62.761, niż­
szych 141.048; razem  203.809. Największą ilość urzęd­
ników posiadała  kolej bo  98.803.

P otem  idzie szkolnictw o z liczbą 74.252.
Na trzeciem miejscu sto i policja, k tó ra  liczyła 

w ów czas 40.294 głów. Następnie pocz ta  posiadała  
27.714 urzędników, skarbow ość 22.278, o raz sądow­
nictw o łącznie z sędziaimj i urzędńjkam i razem  16.762 
osoby Mniej liczną jest ilość urzędników w dziale 
opieki społecznej *tłp.

74.014, kobiet 46.680, jako fuńkcjonarju'- 
szow' niższych było mężczyzn 59.000, kobiet tyiko 
3.159. Razem więc .mężczyzn 133.313, kobiet 49.847.

Najwięcej kobiet jesl w  szkolnictw ie; na 36.906 
nauczycieli p rzypana 38.346 nauczycielek, względnie 
personalu urzędniczego. R ów nież  stosunkow o wiele 
kobiet jest na urzędach przy władzach centralnych W 
stolicy. Podczas bowiem  kiedy wyższych funkcjonarju- 
szów jest przy urzędach cenlramych 2.629, to  funkcjo 
narjuszek tam że jest 1.353.

Na 120,705 fułiKCjonarjuszów' wyższych w adm ini­
stracji państw ow ej (bez przedsiębiorstw ) dostarczyły 
poszczególne dzielnice kraju : były zabór rosyjski 
44.472 było zabór austrjacki 51.373, zaś były zabór 
pruski 14.360. P ozatem  z zagranicy przybyło  do kra­
ju n a  urzędy 10.500 osób.

W edług wyznania było urzędników (bez funkcjo­
nariuszy w przedsiębiorstw ach państw ow ych): 

wyznania rzym sko - katolickiego 162.782 
„ grecko - katokickiego 6.ó83
„ praw osław nego 2.384

Górnicy w obronie zagrożonej 
egzystencji.

CZĘSTOCHOWA w  lipcu.

Z inicjatywy Cenlr. Związau Górników w  Polsce, 
zw ołane zosta ło  do Częstochowy zgrom adzenie, na 
które przybyło około 2 tysięcy robotników7' ze wszysL- 
kiclh kopalń  rud żelaznych z okolic Częstochowy.

(Przyjęto jednogłośnie rezolucję, stw ierdzającą, że 
Większość Sejmu i uotychczasow e rządy przeciw sta­
wiały się zaw sze w ysiłkom  Cenh. Związku Górników 
VP. P. S. ! , 1

W  SPRAW IŁ WPROWADZENIA USTAWY O 
1 NIEZDOLNOŚCI DO PRACY

wskutek starości oraz inw alidztw a.
Obecnie wobec kryzysu w  przem yśle, dziesiątki 

tysięcy robotników , którzy pracow ali w kopalniach 
i hutach po  20 do 30 lat, stw arzając sw ą  ciężką pracą 
olbrzym ie kapitały dla przem ysłow ców 1 i kładąc za ­
razem fundamenty pod irozwój gospodarczy pań sl te  a 
— zostali pow yrzucani ze starganem  zdrow iem  na 

ulice, a z pow odu  braku ustaw y o uDezpieczeniu na 
starość i wypadek inw alidztwa, są skazani na n ie­
chybną śm ierć głodow ą.

Zgrom adzeni zw racają się p rze to  bezpośrednio  
do rządu aby nie zwlekając, w prow adził natychm iast 
na podstaw ie pełnom ocnictw  ustaw ę zabezpieczającą 
robotników  na sta rość i na w ypadek inw alidztw a,

Zgrom adzeni dom agają się od rządu zm niejszenia 
wieku upraw niającego do renty, wyznaczonego w  p ro ­
jekcie ustawy w niesionej pirzez Min. pracy  i Dp. S po ł, 
z 65 na '50 la t gdyż żaden starzec z takiej ustaw y n ie  
mógł by Korzystać, albowiem  ao  tego w ieku igórnik 
nie dożyje. Równocześnie zgrom adzeni dom agają się* 
aby w ysokość renty przew idzianą W projekcie po­
większyć z  40 proc. na 70 do 100 proc. płacy.

W  SPRAW IE DROŻYZNY

uchw alono :
Stery agiarne w prow adza ją  w  kraju1 szaloną d ro ­

żyznę, czem doprow adzają .szerokie rzesze robot­
nicze do skrajnej nędzy.

D rożyzna w kraju W zmaga się wskutek nieogra­
niczonego w yw ozu płodów-' rolnych zagranicę. P o ­
średnicy i hurtownicy (wykorzystując brak artykułów 1 
spożywlczych podnoszą ceni; peZkamie do W ysokości, 
które uniem ożliw iają egzuslencje szerokich m as lud'u 
pracującego. T o  musi w yw ołać żywiołowy i m a­
sowy odruch 'wśród całej klasy robotniczej. Dlatego 
zgrom adzeni dom agają się kategorycznie od rządu 
zamknięcia granic państw a przed w y w o zem  p łodów  
rolnych i bydła pod karą ciężkiego więzienia. R ó w ­
nocześnie zgrom adzeni dom agają się Od -ządu ustawy 
0 watce z lichw ą i spekulacją pośredników  i hur­
towników, którzy za pobieranie wysokich cen, w inni 
być karani nie grzywną, lecz w ięzieniem  jako po sp o lic i 
zbrodniarze. W reszcie zgrom adzeni w zyw ają całą k la­
są robotniczą do 'Walki z drożyzną.

Zgrom adzeni w yrażają pełne zaufanie sw em u kie­
row nictw u Centr. Związku górników  i klubowi PPS. 
za sumienną obronę interesów  klasy robotniczej. Zgro­
m adzeni z całą stanow czością W jaknajosirzejszei for­
mie potępiają wszelkich irozbijaczy jedności klasy ro­
botniczej z pod znaku różnych Czumów, Rozencwei*- 
gów, kom unistów  i faszystów.

— : £ —
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J\towmy z dnia.
Lwów, dnia 22 lipca.

Egzaminy psychotecnniczne kolejarzy wiedeńskich-
N w wica od d a w ia  zajm uje się zagadnieniam i, ja- dydat b? odpow iedni :czas reagował i czy za  k a ż ­

dym razem  w ydał oopow iednią dyspozycję, względnie 
w ykonał odpow iedni ruch.

Za pom ocą innych m etod bada się jego slaran-

iPCSTRZELONY PRZEZ KOLEGĘ PODCZAS PI­
JACKIEJ SPRZECZKI. W czoraj w nocy w  ul. W e so ­
łej w Zniesieniu (roze,'grała sję krw aw a aw a n tu ra . 
pom iędzy dw om a tam tejszym i Imieszkańoami 28- le t­
nim  P iotrem  Krauzem i W ładysław em  Szczurem . Obaj 
p o  wspólnej pijatyce wracając do dom ów 1 posprze­
czali się zas podczas wymiany słów Szczur w y ją ł 
z 'kieszeni rew olw er i strzelił dw ukro tn ie do kolegi 
poczem  zDiegł. Na odgłos strzałów! i jęku zranionego 
zbiegli się nijeszkańcy pobliskich dom ów, 'którzy za­
wezwali P ogotow ie ratunkowe. Przybyły lekarz stw ier­
dził. że Krauz został postrzelony w lewy ;bók i lew ą 
rękę. P o  zaopatrzeniu odwieziono go do szpitala 
Pow iadom iona o te/n policja aresztow ała zbrodniarza.

PODRZUCIŁA DZIECKO, DAJĄC MU KAWAŁEK 
CHLEBA NA DALSZĄ DROGĘ ŻYCIA. W  realności 
przy  ul. Kraszewskiego 1. 15, znaleziono podrzuco­
nego chłopaka, liczącego około 15 miesięcy życia 
ubranego w  czerwoną sukienkę, obok którego le­
żał kaw ałek chleba, dany dziecku przez „troskliw ą" 
m atkę. na dalszą drogę życia. Podrzutkiem  zao p ie ­
kow ał się na razie dozorca tej realności, Jan Kasz,- 
tein, policja zaś zarządziła poszukiw ania za m at 
ką dziecka.

ZGWAŁCENIA KOBIET I ZAMORDOWANIE S T .l 
BUSZKI. W  M ajdanach gieniawskićh pow ja ro ­
sławskiego, została  zam ordow aną 63- letnia K atarzyna 
H anesow a. Podczas obdukcji zwłok stw ierdzono, że 
zbrodniarz zgwałcił naprzód iswą ofiarę, a następnie 
udusił ją rękam i. Zwyrodniałym  tym  zbrodniarzem  
jest niejaki Sem en Olech, rekiem z Cłepljc, który 
zbiegł i ukrywa się przed aresztów  aniejm.

W e Lwowie nresztowlano 27- letniego Ludwika, 
L eopolda Backerm anna, zam . przy ul. Batoreigo, wsku­
tek wniesionej skargi przez Klarę. Kalz, k tóra o s­
karżyła go o zgwałcenie.

(POSTRZELENIE ZŁODZIEJA NA DWORCU TO 
WAROWYM. St. posterunkow y Górnicki patro lu jąc  
wczoraj w nocy na dw orcu czerniowieckim, natrafił 
n a  trzech osobników  którzy rozbiwszy wagon za ­
bierali się do opróżnjenia jego z transportu row e­
rów . Policjant widząc to  za w o ła ł: „Stój! rece do 
góry policja!" Jeden ze  złodzieji skjerow ał wtówL 
czas rew olw er do Górnickiego, który spostrzegłszy 
to , uprzedził go i strzelił w kjerunku rzezimieszkowi. 
Ci nie czekali idłużej. lecz zbjegli w  cienijnościach 
nocy. Jeden z nich zgubił po  drodze iswój 'kaszkiety 
przeszyty kulą z praw ej strony. Świadczyłoby to, 
że zosta ł on postrzelony pow ierzchow nie, w' głowę, 
;dyż w razie uszkodzenia czaszki zraniony byłby p o ­

zosta ł zemdlony na .miejscu. Na ślad zbiegłych nie 
zdo łano  na razie natrafić.

WOLĄ ROZKOPYWAĆ PIASEK, NIŻ ŻĄĆ ZBOŻE. 
17- letnia Mairja Cjeliriska o raz m łodsza nieco S le- 
fanja Tarczyk, zam . w Zam arstynowie, nie czują 
w strętu  do pracy, k tóra przynosi zarobek. Zam iast 
jednak udać się na żniwa, wybrały się onegnaj do 
wojskowej strzelnicy, gdzie rozkopyw ały  wały p ia s r 
ku wt poszukiwaniu .za w ystrzelonem i kulam i. W ię­
cej jednak z tego nipo szkody niż 'pożytku albow iem  
w ojskow ość wskutek rozkopania nasypów  non i osła 
szkodę około 100 'zł. W obec tego „p racow ite  ‘ i dklrzę- 
tne 1e pszczółki połajpano i odstaw iono do „ula".

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznany osobnik o- 
tw orzy l wytrychem drzw i mieszkania M arkusa Rosen- 
felda przy ul. Karnej, a dostawszy się ido wnętrza, 
skradł na szkodę tegoż 19 kg. farb, w artośc i 300 
złotych.

Bronisław  Tom aszewski zo s ta ł aresztow any za 
kradzież portfelu z golówKą 70 zł. na sżkodę Jana 
Frisćha, zam . w Równem, zaś Dawida Bikowa, o- 
sadzono  w areszcie za kradzież portfelu z gotówką 
n a  szkodę H. Bretisdhn< idrow ej z pod  Zaleszczyk.

KONSULAT SOWIECKI PRZY UL. NABIELAKA, 
Przez dłuższy czas poselstw o sowieckie poszukiw ało 
realności, dla umieszczenia sw ego konsulatu we 
Lwowie który u lokow ał się prowizorycznie w h o ­
telu „Nawodna Hoslynnycia" przy ul. Kościuszki. Ci­
sta tecznie nabyto  willę od właściciela firmy „Zako­
pane1 N. M oora, przy ul. Nabielaka, gdzie po  
przeerow  adzeniu odpowiednich adaptacji, rozlokuje się 
sowiecki dygnitarz.

STUDENT LWOWSKIEGO UNIWERSYTETU W ik 
to r  Manissaly u tonął onegdai w  'Prucie pod Kołomy 
ją, podczas kąpieli. ,

ARESZTOWANIE OSZUSTA. Policja [ujęła i od 
staw iła do  sądu W inkla W echtenholza, który \Wj 
łudził od kupców łódzkich, w'arsza\Vslkifch i lw ow skich 
tow ary  ogólnej w artości około 100.000 zł., k tó re  n a ­
stępnie odsprzedaw ał kupcom  z prowincji.

kiemi np. sposobam i budować najoszczędnjej dom lub 
m ost lecz mniej in teresow ała się tern, jak należy w y ­
zyskiwać mat-erjał ludzki, aby z pracy człow tóka była 
korzyść najw łaściw sza. ność, zręczność, w ytrzym ałość s ił/

D opiero w  ostatnich czasach zaczęto się tym p ro -j Bardzo interesujący jest sposób  badania s topn ia  
blemem zajmowiać a !wyniki bad'ań w tej dziedzinie są nerw ow ości kandydata. Na stole ustaw ia się 25 zam - 
nadzwyczajne. Nauka ta  nazyw a się psychotechnika i 'kniętycii niewielkich kasetek . Do jednej z nich o trzy- 
znajduje w praktyce w  wielkich środow iskach  prze m uje klucz. Musi zbadać, którą kasetkę klucz ten o- 
,myślowych szerokie zastosow anie. jtw iera. O tworzywszy w reszcie tę  kasetkę, znajduje się

Np. w Wiedniu 'badania psychotechniczne d o k o n y -.w  niej klucz „pasujący" do innej kasetlkj;. I tak  mu- 
wane są w  kolejnictwie. si po  ko leji otw ierać 25 kasetek. Przy tej sposobności

Oto na jednym z dw orców  kolejowych w  W iedniu bada się tem po jego pracy, gdyż oblicza się szybkość 
stoi na jednym  z bocznych torów  wagon uuie.rudiom to-, z jaką wykony wa Wszystkie ruchy. Kto nie m a „żelaz­
ny. Jest lo iokal jisychotechnicznej komisji eg z a - ' ny'ch“ nerwów ten przy tym egzaminie zostaje  wy- 
mjinaeyjnej, badającej zdatność kolejarzy do poszczę- kluczony z szeregu w.ażnych' i odpow iedzialnych funk-
gólnych rodzajów  służby.

Egzamin ten odbywa się w  charakterystyczny spo-
cyj w 'kolejnictwie.

i to  jest w łaśnie cel ostateczny do którego cały
sób. K om isja egzaminacyjna m a za  zadanie n ie ty lko .ten  egzamin zm ierza P ro feso r psychologji, dr. Bloss, 
określić ogólne w rażenie o kwalifikacjach kandydata , członek kom isji egzaminacyjnej ujął swój pogląd na 
ale również cy frow o  podać wynik sw'yeh badań.

Oto zostaje poddany egzam inowi m aszynista ko­
lejową). Przym ioty których sie odeń żąda są : uwaga, 
zdolność szybkości koncentracji, szybkości reagow a­
nia, inteligencja, odporność fjzyczna.

A więc m usi się <maszyinista zająć system em  dzwfg- 
ni podobnych do mechanizmu lokomotywy. Kiedy p o ­
jawia się zielone św ia tło , musj nacisnąć na Wyłącz­
nik „jazd*," przy czerw onem  świetle na „stój" a 
przy żółtem św ietle nie 'w olno mu wcale reagować, 
gdyż żółta barw a jest pułapką, k tó rą  s taw ia  się kan- 
lydatow i. św ia tła  pojaw iają .jsję błyskawicznie, 180 
razy w różnyen odm ianach. Komisja notuje, czy kan ­

na

w ażność tej m etody ladaw czej w następujące s ło w a : 
.Psychotechnika —  w lej m ierze, w  jakiej się nią 

posługuje np. zarząd kolejow y —  um ożliw i nietylko :na 
cjonalne użycie każdego pracownika, lecz ochroni ró w ­
nież ogół przed 'niebezpieczeństwem. Każdy robotnik 
w- magazynie, ą  tem bardziej każdy zw rotniczy na to - 
rze m oże spow odow ać meooliczalne w swych następ ­
stwach katastrofy . Teraz p o sta ram y  się o to, aby 
zw rotniczym zosta ł ty lko ten, kto się do tej pracy 
rzeczywiście nadaje. Ilość katastrof kolejow ych musi 
się dzięńi psychotechnice w znacznym stopniu zm niej­
szyć".

—ist —

Napady, morderstwo i  rabunki.
zm jd ijąoe się obok zrabow anej. ZnajdowałoW  ostatnich dniach m nożą się m orderstw a ra ­

bunkowe W  ub. środę zdarzył się ponownie 'krwawy 
napad rabur.KOwy na kasjera w Tustanow icach. Podo­
bne napady miały miejsce w Zagłębiu naftow em  już 
kilkakrotnie, jednakow oż ani jiolicja, ani leż in te re ­
sow ani nie zacezjiieczają sję należycie przy przewo­
żeniu pieniędzy.

W  ub. środę kasjer „prem iera" lgnący Goldwas- 
ser. jechał 'wózkiem 'do niedaleko położonej k o p a l­
ni, aby uskutecznić w ypłatę  robotników1.

W  lesie pod Tustanowicam i n iespodzianie za stą ­
p iło  jadącem u drogą dwóch bandytów", którzy p o ­
częli strzelać, jirzyczem Goldwasser zo s ta ł zraniony 
nv IszyjSę. w okolicy kręgosłupa, oraz w  dłoń lewej 
ręki, woźnica zaś Antoni Niedzjelsiki zo s ta ł ranny 
w obie ręce. Zbrodniarze, w idząc ubezw ładnione swe 
ofiary, porw ali z wozu w alizkę zaw ierającą 14.000 
zł. i. zbiegli Ido lasu. V

V  pośpiechu niezuuważyli jednak drugiej w a­

lizki.
się w niej o k o ło  20.000 zł., które ocalały przed 
rabunkiem. Zraniony kasjer po  zaopatrzeniu  został 
w  stanie groźnym  odstawiony do szp ita la , Niedziel­
ski zaś po zaopatrzeniu- przez lekarza Kasy chorych 
pozosta ł w leczeniu domo,wem.

W  M ałaszkow icach, pow. jaworowskiego, m iesz­
kała w dow a 60- letnia K atarzyna P odolak, o k tórej 
krążyły wersje we ,wsi, że ma grube dolary, z k tó­
rymi nigdy się nje rozstaje, nosząc je zaszyte w K a ­

ftaniku.
Onegdaj znaleziono ją bez życia z rozb itą  czaszką 

jakiem ś tępem  narzędziem . Zorodniarz w jdocznje d o ­
brze obznajom iony z jej schowkiem, rozciął jej) zaszy­
tą kieszeń i skradł pieniądze'. Policja p rzep row a­
dzając (śledztwo ustaliła, że p o siad a ła  ona 105 do­
larów, które padły łupem  m ordercy.

W 'o b u  wypadkach bandyci nie zostali na razie 
schwytani.

JAK POW STAJE C ZŁO W IE K ?
Od czasu, pow stan ia isto ty  ludzkiej na ziemi, 

rozp iera  pierś jego p 'agnienie osiągnięcia szczęścia 
i praw dy Przeróżne drogi p rzeszed ł rodzaj ludzki w 
poszukiw aniu tego ideału. Dzjś jedni szukają szczę­
ścia w życiu imaterjalnem. inni w- fanatyzm ie religij­
nym , wielu zaś w dociekaniach naukowych.

W iedza, krocząca drogą najsubtelniejszej anali

Kary -- za samobojstwo._
Komisj., p^zy włoskiem m inisterstwie spraw iedliw o 

ści, jsrucująca nad now ym  kodeksem  Karnym faszy­
stowskich W łoch, w staw iła n a  propozycję p arieża  
karę więzienia za zamachy sam obójcze.
^ A wiec nie wysta"cza już groźba piekła za  s a ­

m obójstw o. Tu, na tym ś'wieqie niedoszły samobój- 
zy niejednokrotnie przyznaje, że wiele tajem nic nie ca 1113 ukarany więzieniem! Co sję chct w  ten spo 
zdołała dotychczas rozwiązać. W  przeciwieństwie t e j . si3b ° si9Sh ą ć ~  niew iadom o. SamobójsIW a są ob ja­

w em  chorób społecznych. O dratow anego samobójcę 
w inno społeczeństw o otoczyć troskliwJą op ieką, przy- 
w-ócić ,mu chęć do  życia. W e W łoszech p raw odaw ­
cy są innego zdania: Chciałeś się pozbaw ić życia? 
sądziłeś, że lepiej jest na tam ty m  śwjecje, njż tu na 
ziem i? A więc udow odnim y ci, że nijałaś słuszność, 
w pakujem y cię w  mury więzienne, zrobjm y ci z 'żyda 
jiiekłoi

Należało być konsekwentnym  i obm yśleć także 
jakąś karę na samobójców, którym  pow iodły  się ich 
zam iary. W szakże średniowieczny w ym iar sp raw ied­
liwości wybawiał 'w yroki p a  bieży ją cyjch i imjiał |n!a nich 
specjalne kary. Przed średniow-jecznemi trybunałaj- 
m i staw iano myszy polne, które zniszczyły zasiew y, 
staw iano lp'sy i ikoljy za  rozm aite  p rzestępstw a. 'Te jdzj- 
w actw a mieściły się w głow ach ówczesnych ludzi. 
Dlaczego by nie staw iano przed  sądem  umarłych sa m o ­
bójców?

Zdaje się że zam iast wymyślać kary na sam obó j­
ców" ludzie Winni starać sję, by życje uczynić bliź­
nim  znośniejszem  i lepszem . Mnjej będzje wąedy s a ­
m obójstw ,
■ — r n w  in m  i im iu,

wiedzy twierdzą męo.rcy wschodu, Jogowie, że dro­
gą dociekań zrozum ieli sagadkę żucia i n iejednokro­
tnie eksperym entam i dem onstrują sw ą władzę nad 
elem entarne id i praw am i przyrody. W iedzę swą strzegą 
jednak zazti-oisnie, w przeciwieństw je do zdobyczy 
naszych uczonych, którzy genjalne sw:e odkrycia p u ­
blikują i dają  każdem u m ożność eksperym entam i 
stw ierdzić ich prawidzjWość.

Jedną z tajem nic niezbadanych dotycnczas je s t 
zagadka pow staw ania życia, lak roślin , jako też  fąu- 
ny i Człowieka. Zrozum ienie tego problem u zezw o­
liłoby rodzajow i ludzkiemu pokjerować swą p rzy ­
szłością, dałoby możność stworzenia rasy genjuszówę 

D em onstrow anie filmów naukowych daje w n ie­
zwykłym skrócie pojęcie pnnbd naukowych w tak  
jasny i dobitny sposób w jaki niejednokrotnie nie u- 
czyiiiłyby tom y prac naukowych.

Jednym z takich cennych walorów-1 jest wy­
św ietlenie obecnie filmu pod  ty tu łem : „Jak pow staje 
człow iek". Nie znajdzie sję w' njm  podniet seksuaf 
nych. W inien go oglądnąć każdy dorosły człow iek. 
aby rozszerzyć swą 'wiedzę w problem ach będących 
zawsze aktualnym i, a najmniej pojętym i1 i zrozum ia 
łym i przez szerokie koła ludnośd.

P o  wyeliminowaniu pewnych części należy go wy 
św ietlać najszerszym  m asom Czytajcie Dziennik Ludowy!
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J C i t ą r a t u r a ,  n a u k a ,  s z t u k a .
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Piątek, o gociz 7.30 wiecz. „M aleństw o". 
S obota, O godz. 7.30 wiecz. „Emeryci 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Słońce wschoazi".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

P iątek, o  goaz. 8. wiecz. „Byczo jest..." 
S obo ta, o godz. 8. wiecz. „Qui —  Pro —  Quo“ . 
Niedziela, o godz^.8. wiecz. „Qui —• P ro  —  Quo“ .

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
_.KOPERNIK" i „MARYSIEŃKA": Paryż o  p ó ł­

nocy, dram at, o raz  Dzieje lekkom yślnej mężatki. 
,,LEW “ : Intryga księżnej Dimjtrescu.

APOLLO": Nędznicy.
,PA Ł A C E ": M acocha, dram at.
,,FATAMORGANA": Nad Błękitnym Dunajem.
,,CHIMERA": W  pogoni za szczęściem. 
'„ROCOCC": Zazdrość.

TEATR WIELKI daje dziś, n ieodw ołalnie po  r az 
osta tn i kom edję B:. Nicodemi‘eglo. i I. Mirandie‘a :  „Ma­
leństw o z i). Zofją Barwiriską w ro li tytułowej, oraz 
dpr. Barw ińskim  —  w ystępującym  p o  raz o s ta tn i 
przed w yjazdem  ze Lwowa.

JESZCZE TYLKO DZIS I JUTRO blawić będzie

warszrfwśki te a tr  a r t.-  lit. „Qui —  P ro  —  Q uo" pu-’ 
bliw noś. lwowską, osta tn ią  swoją arcyw esołą rew  ją 
p. t . : „By czo jest..." W  niedzielę 24. bm . ukaże się 
ostatnie wielka, pożegnalna rew ja, z udinałem  ca ­
łego zespołu.

Ż yw y p jsą g  cierpienia.
Pewnego W ieczoru niedzielnego w porcie m ar- 

sylskim zdarzyło  się coś, co brzm i jak niesam ow ita 
ojiow ieść, a jeonak >—  jest faktem  rzeczywistymi.

Na Quai des Beiges, gdzie popołudńiu  rybacy 
sprzedają przechodniom  swój św ieży plołów, u tw o ­
rzy ło  się zbiegowisko.

N i drewnianej skrzyni, niby posąg  żyw y, s ta ł bez 
ruchu w sparty na karabinie, żołnierz W pełnym  
umur.di rowaniu.

Zam iast oczu m iał dwie slraszne czerw one jamy, 
tw arz białą jak kreda, ok ry tą  straszliw ym i blizna­
m i od oparzenia. Na głowie m jał hełm ,staloWy.

Na skrzyni była przybita tabliczka, na Której n a ­
p isano wielkiem i literą,mj:

t ,Jestem inwalidą w ojennym , ulraciłem  wzrok, 
trzy razy przechodziłem  operację brzucha, granat pfc>- 
zsurpał mi błony bębenkow e w 1 uszach niezdolny 
jestem do pracy żona m o ja ..i dzieci Inie mogą wyżyć 
z m ojej pensji inwalidzkiej, ponieW aż Iplaristwo nie

■ w ie m  m itra . 1 scpaltowry zw ykle n  tekstem  
A .  —T 6. N adesłane Zł. — TO. w  tekście Zi. — -70. O G Ł O S Z E N I A

m oże dia mnie więcej uczynić, muszę obrać tę drogę 
aby nie um rzeć z 'głodu, —  P roszę o  jakiś skromny da 
tek i dziękuję w am  w szystkim  sercem  przepełn jonem  
bólem". .1

Obywatele M arsylji stali przed żyw em  posągiem  
ludzkiego cierpienia bez słow a, ogarnięci njjwyższem 
współczuciem i grozą.

Nikt nic nie m ówjł, słychać było tylko brzęk m o­
net padających na nały talerz. A uta objeżdżały do 
miejsce.

Uspokoili się naw et hałaśliw i sprzedawcy ostryg. 
Żywy posąg  trw ał bez ruchu, spoglądając swemi na 
zaw sze zagasłem! oczym a w  dal bezkresną, w sparty 
na karabinie w  Kamiennej p o s ta w ie  ślepy i głuchy.

Na ulicy Cannenrie -zapłonęły już z ielone i czer­
wone św ia tła  w- kinach i lokalach tenecznych.

Z eleganckich lokalów' na w ybrzeżu zaczęły d o ­
latyw ać p ierw sze tony muzyki jazzowej —  m onety  
ciągle paoaly na talerz.

Tego wszystkiego nie W idział i n je słyszał ten ży ­
wy posąg nieszczęścia wOjennego.

Nie w idział ani św ia te ł na wjelkjej ulicy, ani 
uwarzy pięfmiiCh KObiet._ nie słyszał gwaru panujące- 
IgO W porcie, gwizdu syren okrętowych, ani tonów 1 
charlestona.

Kto wie, m oże ten ślepy i głuchy^ inWaljda wi­
dział p rzeć  sobą jakieś ta jem ne kramy a słyszał trąby  
obwieszczające trjum falnie wieczny pokój św iata.

Na 1-ej str. Zł. —’80 Drobne ogł. za słowo Zł —TO. 
Komunikaty Zł. — 66, zamiejscowe o 2 S d r o ż e j

M o m e n ta ln e
fotograficzne

APARATY 
BROSZKOWE
i inne nowcści jarmar^ 
czne. Cennik bezpłatnie

M IL N E N
uiuFszawa Mławska 5 17

R j „ n n  N ie m c z y n o w a k ie j L w ó w , p l. A k ad e m . 3. 
D I I I !  U t e l .  13—61 poleca: Nauczycielki, nauczycieli, fran- 
cuzki, niemki, pielęgniarki, freblanki, klucznice, gospodynie, 
szoferów,- maszynistów, ogrodników, woźniców, biuralistów, 
służbę restaurac jną, hotelową, sklepową, folwarczną, agro­
nomów i leśników.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojskową na nazwisko 
HOCHBERG JerZEF wydaną przez P. K. U. Lwów.

TONHljZYSZE!
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb 
z Piekarni Robotnicze?

■t t o r

KOMK.UIFS
Zarząd Powiatowej K asy Chorych w Żółkwi,, 

rozpisuje mniejszem konkurs na posadę

DYREKTORA KASY CHORYCH
z uposażeniem X . stopnia płac urzędników państwo­
wych, z prawem awansu d > V III  raogi płacy. Ubie­
gający się o powyższą posadę winien przedłożyć r 
1. dowód obywatelstwa polskiego, 2. metrykę uro­
dzenia (nieprzekraczalny 40 rok życia), 3. świadectwo 
moralności, 4. dowód ukończenia szkoły średniej lub 
innej równorzędnej, 5. curriculum vitae własnoręcz­
nie napisane, 6. świadectwo lekarskie, 7. dowód odby­
tej służby wojsk. Posada powyższa do objęcia z dn- 
1. września 1927 i jest narazie prowizoryczną, a po 
roku zadowalającej służby może nastąpić stabilizacja.. 
Podania należycie udokomentowane w'nosić_należy na. 
ręce tut. Powiatowej K asy Chorych w Żółkwi do- 
dnia 15. sierpnia 1927.

Przewodniczący : Jan M a ń k o w sk i.

SA **0RJUM
P O Ł O Ż N I C Z O  -  GINEKOLOGICZNE

n
f f S A L U  S
we Lwowie, przy ul. Senatorskiej L. 3. 
Otwarte zostanie dnia 1 sierpnia.
Zgłoszenia przyjmuje sie z dniem dzisiejszym.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t,

G E R M IN A L
poleoa

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

K s ię g a rn ia  Ludow a
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

p o l e c a  na  s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkól powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Zw iązków  Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.
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